„prenomorsto miesięczna 
10 2 edb. u Adm 
495 * oda. sę dema 


ROK VII. 


Zamach stanu w Bukareszcie 


udaremniony 


Kraków Poniedziałek 25 kwietnia 1938 r. 


oram 


-- Żelazna Gwardia uprawiała 


szpiegostwo -- Liczne areszłowania 


BUKARESZT. Wczoraj póź 
ną nocą ogłoszono ucid ras 
dy ministrów, na podstawie któ 
Tej 

, 1) Partia „Wszystko dla kra: 
ju“, ugrupowanie „Żelazna 
Gwardia“ i „Legia Archanioła 
Michała" zostają rozwiązane a 
majątek zlikwidowany przez 

stwo. 

2) Minister Spraw W/ewnętrz 
nych zostaję upoważniony do 
wyznaczenia osobom uprawia: 
jącym agitację polityczną przy» 
muysowego miejsca osiedlenia. 

Decyzja powyższa powrzięta 
została na podstawie obszerne 
go raportu, który przedłożyli 
radzie ministrów ministrowie 
Spraw Wewnętrznych i Spras 
wiedliwości, a z którego wyni« 
ka, że wymienione organizacje 
poygotowaw zamach stanu z 

ronią w ręku. | j 

„Raport ten, zawierając wynir 
ki ostatnich dochodzeń przeciw 
ko Żelaznej Gwardii, wspomi: 
na na wstępie akty terroru pos 
pełnionę przez tę organizację w 
przoszłości, po czym formułuje 
nastęznjąch zarzuty co do obec 
nej działalności tego ugrupowa: 
ma: 

a) Żelazna Gwardia szpiego* 
wać mi jałalność władz 
państwowych a między innymi 
sztabu generalnego policji po: 


li ej. 

) W siedzibie Codreanu 
znaleźć miano dowody wyda» 
nia w ostatnim czasie kwoty 40 
milionów lei. Raport formułuje 
jakich źródeł pochos 


EEE WYKONA EAC" 


Polska-Niemcy 2:0 


W piątek rozpoczął się w Warsza: 
wie = kortach Legii Stodypaóiwo« 
wy mesz tenisowy Polska Niemcy 
o puchar ufundowany przez ambasa: 
dora Rzeszy Niemieckiej w Warsza: 
wię von Moltke, i 
erwszego dnia rozegrano dwa 
s metą ę r ik AROA zwys 
ch twami Polaków. 
Śaczyński okonał Goepferta 9:7, 
6:6, 6;1, a Heb 
Dettmęrem 6:2, 6:3, 6:2. 
Na ogól obaj Niemcy wykazali ras 
žągy brak kondycji i nie wytrzyma! 
końca tempa. 


do 
Polski 
uj 


da odniósł zwycięstwo 


Przed kilku tygodniami pierw |mjr. W/aclawa 


si donieśliśmy o projektowanym 

olskim locie przez Atlantyk. 
fak się obecnie dowiadujemy, 
sprawa ta znajduje się w trakcie 
Przygotowań. 

Samolot komunikacyjny „Loc 
kheed 14' pilotowany będzie 
przeż dyrektora P. L. L. „Lot“ 


aresztowania wśród przewód: 
ców i zwolenników Żelaznej 
Gwardii. Nazwisk, api liczby a: 
resztowanych władze nie ujaw» 
niają, 

W dążeniu do możliwie szyb 
kiego zlikwidowania szkodlie 


Bitwa policjantów z bandytami 


wej dla interesów państwa akcji 
niektórych czynników oraz zaz 
pewnienia obywatelom spoko» 
ju, władze policyjne wydały za 
rządzenie, na którego podstawie 
zabrania się odbywania w lokas 
lach publicznych, jak hotele, ka 


wiarnie i t. p, rozmów na tema: 
ty konstytucyjne, polityki spos 
łecznej i gospodarczei rządu 0: 
raz innycl spraw, związanych 
z życiem państwowym, ponie: 
waż w wyniku tego rodzaju roz 
mów powstawały często różne 


alarmistyczne pogłoski. 
Właściciele wszystkich lęka: 
li, jak i każdy obywatel, dowie 
dziawszy się o podobnych ze 
braniach lub rozmowach, oko: 
wiązani są do informowania 
kompetentnych władz. 
E o 


Morderca posterunkowego padł od kul, jego kompan został ranny 


Patrole policyjne w pościgu 
za bandytą Michałem Batko, m. 
in. mordercą  posterunkowego 
P.P. Dyklewskiego z Wojnicza, 
natrafiły wczoraj w jednym z 
ovuszczonych domów w groma 
dzie Złota, pow. brzeskiego, na 
poszukiwanego bandytę wraz 
z drugim asobnikiem. 


Bandyci, widząc dom otocze 
ny przez kilkunastu policjan: 
tów, razvoczęli intensywny o” 
gień z karabinów do otaczają” 
cych dom. W/ywiązała się dłuż 
szą strzelanina, w czasię któr 
rej policja użyła równięż ga: 


zów łzawiących. 
pewnym momencie jeden 
z oblężonych bandytów  usiło« 
wał umknąć przez pola. Wez 
wany do zatrzymania się w dal 
szym ciągu uciekał, ostrzeliwu 
jae się. W czasie tej ucieczki 
padł zabity kulami policjantów. 
Drugi bandyta natomiast w 
alszym ciągu ostrzeliwał się z 
domu, który w międzyczasie 
zaczął płonąć. Bandytę tego, ran 
nego i zączadzonego, wydobyli 
policjanci z płonącego domu. 
Po udzieleniu mu pierwszej 
pomocy, przewiezione go do 


szpitala. Rannym okazał się 
Stefan Czarniecki, zabitym zaś 
poszukiwany bandyta Michał 
Batko. 

W czasie strzelaniny ranny zo 
stał ciężko w głowę kulą kara: 
binową posterunkowy Józef Re 


mer oraz lekko ranny w głowę 
pos. Franciszek Czerski. 
Policja na miejscu zajścia zna 
lazła karabin francuski i karas 
binek mauzera  lO»strzałowy, 
którymi posługiwali śłę unies 
szkodliwieni bandyci. 


Mąż zaufania Stalina otruty? 


Tajemnicza śmierć zastępcy komisarza 


Moskwie zmarł wczoraj 
nagle o godz. 8.30 pierwszy zas 
stępca komisarza ciężkiego prze 
mysłu Łazarza  Kaganowicza, 
Celiszczew. 


Banda dywersantów sowieckich 


stoczyła walkę na pograniczu 


MOSKWĄ. Krwawy incy: 
dent wydarzył się na pograni: 
czu sowięckorafgańskim. 

Liczna grupa wykształconych 
w Sawietach agitatorów i instru 
ktorów komunistycznych usiło 
wała przekroczyć granicę afgań: 
ską z Tadziuistanu, aby poprzez 
wąski korytarz terytorium afr 
gańskicgo przedostać się do In- 
si północnych. 

a pięć kilometrów od grani- 
cy sawieckorafgarskiej,j w gó” 
rzystęj okolicy Muganistanu, od 
dział afgańskiej straży granicz* 
nej stoczył wlakę z bandą dy- 
wersantów komunistycznych. 

W wyniku tej walki komuni: 
ści wycofali się s powrotem na 
terytorium sowieckie. Podczas 


W związku z tym incynden: 
tem należy przypomnieć, że ko: 


krwawego slarcia po obu stro | Na zdjęciu — płk. dypl, Leon 


nach padło około 12 zabitych. 


Mitkiewicz » Żółtek, mianowa:» 


Zabity został m. in. przewód: |ny pierwszym attachć wojsko» 
ca bandy kornuristycznej Naim | wym Poselstwa Rzeczypospo= 
Bab 


ąDo. 


Makcwskiego. 
Prócz niego polecą: drugi pilot 
p. Wysiekierski arag radioopera 
torzy Życzewski i Piskorz. 
W/szyscy lotnicy są już od paru 
tygodni w Ameryce. 

Lot rozpocznie się w Los Ans 
e skąd następnie poprzez 

merykę 


samolot przeleci Atlantyk 


asze pierwsze doniesienie potwierdza się 


litej Polskiej w Kownie, 
E Ba Gi EEN | 


lotnicy udadzą się do Natalu, z 
którego przez Atlantyk Połud» 
niewy polecą do Dakaru i przez 
Ada do Polski, Długość ca” 


łej trasy lotu wynosi przeszła 22 


tys. kilometrów, 


Start do tego głgantycznego 
lotu nastąpi prawdopodobnie w 
Środkową i Brazylię | połowie maja. 


mitet wykonawczy Kominternu 
wydał ostatnio polecenie hindu+ 
skiej partii komunistycznej, aby 
zwiększyła zasięg swej działał- 
ności w Indiach i zmierzała do 


utworzenia „frontu ludowego". 


„Usiłowanie bandy dywersan» 

tów komunistycznych  przedo: 
stania się do Indii północnych 
z transportem broni i propae 
gandowej literatury komunisty- 
cznej, przeznaczonej dla plęe 
mion hinduskich, niewątpliwie 
sto w związku z tą dyrektywą 
Kominternu. 


db on swe stanowisko 
przed kiku tygodniami i był w 
dobryct: stosunkach za Stati- 
nem, Nagła śmierć Celiszczewa 
wywołała w Moskwie najróżnu» 
rodniejsze pogłoski, m, in, mô. 
wi się także o jego otruciu, eo 
zdaje się znajdować pewne pos 
twierdzenie w fakcie, żę Celisz= 
czew cieszył się doskonałyn 
zdrowiem 1 jeszczę w przede 
dzień swej nagłej Amierci praco- 
wał intensywnie w komisariacie 
ciężkiego przemysłu, dokąd zos 
stął — jek twierdzą =- specjal: 
nie wydelegowany, jako mąz 
zaufania Stalina. 


„WIEDEŃ. Władze niemiec» 
kie ogłosiły wczoraj konfiskatę 
wszystkich majątków ziem- 
skich barona Alfonsa Rotschil- 
da. Majątki te ną żądanie Ge: 
stapo zostały przejęte przez pań 
stwo. 


Rozmowy francusko-włoskie 


zostały już rozpoczęte 


Włoski minister Spraw Zagr. 
Ciano odbył wczoraj wieczo» 
rem z francuskim charge d'affai 
res Blondelem konferencję. 


W czasie Rozmowy Blondel 
miał określić stanowisko rządu 
francuskiego we wszystkich 


sprawach, które mają być przed 
miotem pertraktacji francusko» 
włoskich, 

W następnym spotkaniu, któ 
re odbyło się w sobotę rano, 
hr, Ciano określił stanowisko 
Włoch wobec propozycji fran: 
cuskich. 


Samoloty sowieckie nad Rumunią 


w drodze do Czechosłowacji 


BUDAPESZT. Doniesienia 
pay węgierskiej o przelocie 
00 bombowców rosyjskich na 
bardzo wielkiej wysokości po 
nad terytorium Rumunii do Cze 
chosłowacji, potwierdzają os 
becnie przeprowadzone w tej 


sprawie wywiady, 

Koła poinformowane liczą się 
z możliwością dalszego trans". 
portu ciężkich bombowców go: 
syjskich celem wzmocnienia od 
porności wojskowej Czechoe 
słowacji, 


Ste. 2. 


Nr. 115. 


Pułkownik, Sławsk a grupa „Jutra Pracy”! » 


Wie będzie rozłamu w kole pariańeniarnym O. Z. N. 


Jutro odbyć się ita posiedze: nia, alböwiëm jest przeciwni- Wy" Hezy przeszło 60 osób. Kon 


nie zarządu koła parlamentarne= 
go posłów i senatorów O. Z. N. 
Na zebraniu tym wyjaśnione zo 
stanie zapewnie stanowisko po: 
słów z grupy „Jutro Pracy“. 
Chwilowo 1a odcinku parla- 
mentacnym ranuje całkowita cis 
sza. Dopiero na l maja spodzie: 
wany jest liczny zjazd posłów i 
senatorów do Warszawy. Praw 
dopodobnie w tym czasie odbę« 
dą się posiedzenia poszczegól: 
nych ugrupowań  parlamentar« 
nych. Wówczas zostanie wyjaśe 
nione czy powstanie nowe ugru 
powanie parlamentarne. 
Łączenie nazwiska płk. Sław- 
ka 2 grupą „Jutro Pracy” i prey 
pisywanie b. przewódcy B. 5. 
W. R. roli ich duchowego kie» 
rownika jest co najmniej nieś is 
słe. Płk. Sławek nie wstąpi” do 
O. Z. N. ze względów zasadni* 
czych, jak zresztą nie zgłosił się 
do żadnego innego ugrupoważ 


Całe miasteczko 


kiem wielkich ugrupowań poli: 
tycznych na terenie Izb Usta: 
wodawczych. 

Płk. Sławek, przygotowując 
obowiązującą ordinas wybor- 
czą, żmierzał przecież do wyklu 
czenia stronnictw politycznych 
z życia parlamentarnego. Po» 
mysi jego, jak wiemy, nie wy» 
trzymał próby życia, ale płk. 
Sławek jest konsekwentny. 

Jacy posłowie, względnie se» 
natorowie opuszczą O. Z. N. i 
czy w opal to uczynią tego w 
tej chwili nie można  przewis 
dzieć. Podawanie więc już okre* 
ślonych cyfr jest zupełnie dos 
volita Ly | a 

Gripa „futra Peacy“ fczy 3 
posłów. Do O. Z. N. należało 
około 130. Ogólna ilość posłów, 
po wygaśnięciu kilkunastu man 
datów, wynosi przeszło 180. 

Jak wykazało szereg głoso* 
ka w Sejmie, grupa „napras 


pod obstrzałem artylerii japońskiej a 

W ciągu 24sch godzin 30 sa| Warszawę zarządził zajęcie pro- 
molotów japońskich i znaczna | spektu reklamowego wydawni: 
ilość bateryj bombardowały m.ictwa „Debaty W'szechpolskie" 
Idżow, obracając je w kupę ruin, | (Al. Jerozolimskie 13). Pros- 


HANKAU. Komunikat chiń: 
ski donosi, że największe napię: 
cie walk obserwować można by 
ło w rejonie m. Idżow; Japoń: 
czycy rzucili na ten odcinek zna 
czne siły, pragnąc zmusić Chiń: 
czyków do ściągnięcia tu posił= 
ków i do zaniechania oblężenia 
m. Yihsien. 


bo miasto to jest niewielkie. 


serwatyści posiadają najwyzej 
kilkanaście głosów. Układ sił 
w Sejmie jest więc raczej pos 
pierający obecny kierunek w 
O.Z.N., aniżeli zwalczający go. 

Nic nie upoważnia więc do 
przypuszczenia, by w kole pare 
lamentarnym nastąpić miał ja: 
kiś poważniejszy rozłam. 


troska Stalina o człowieka” 
Masowe tugi thfogów 2 kałchozów 
MOSKWA. Prasa, komentus! 


chozów przeszło 5 tyś. rodziń, $ 


jąc ostatnie trzy dektety, doty» |w nowosybirskim óbwodżić, % 


czące kołehozów, podkreśla, że 
są one wyrazem stalinowskiej 
„troski o człowieka“. 

„Prawda“ pisze, ze w ostat: 
nich czasach w szeregu krajów 
i obwodów praktyka masowego 
wykluczania chłopów z kołcho» 
zów przybrała szerokie rozmia: 
ry. Np. w obwodzie świerdłow 
skim w r. ub, wykluczono z koł 


50 osób pod gruzami 


Zawałil się dach na przepełnioną kawiarnię 
NOWY JORK. Wczoraj po|nia była przepełniona. Pod gru 
południu w miejscowości Phoe|zami znalazło się ok. 50 ludzi. 


nix City (Al 
dac 


abama) zawalił się| Dotychczas 


wydobyto zwłoki 


h domu, w którym mieściła | 10<ciu zabitych. Spośród zasy: 


się kawisthia. 


panych gruzami 20 osób odnia» 


W chwili katastrofy kawiar:l słe-ciężkie rany. 


tym samy okresie czasu, wyftu 
cono z kołchozów 5.705. rodzin 
Jaki jest lot tych rodzin chiłop 
skich „Prawda“ nie ujawnia. 
Poza tym liczne zarządy koł: 
chozów do dziś dnia rozporzą: 
dzają samowolnie funduszami 
kołchozów. „„Raboczaja Mos: 
kwa“ przytacza fakty niewypła: 


cania chłopom zarobków za rok 


ubiegły. 

Dekrety te, jak obiecuje sobie 
prasa, mają pobudzić chłopów 
do bardziej wydajnej pracy wi 
okresie siewu wiosennego. 


Czytajcie 
ŚWIAT PRZYGÓD" 
Cena 10 & 


Akwizytor ogłoszeniowy... redaktorem 


"Rewelacyjne pismo miało dwie strony nędznej treści, 
ale za to kilkanaście stron ogłoszeń 


Komisariat Rządu na m. st. 


pekt ten rozsyłany do firm i 


Chińczycy utrzymali jednak przedsiębiorstw handlowych za 


swe pozycje, głównie dzięki na: | wierał 


w treści między innymi 


dejściu posiłków, nadesłanych z |następujące ustępy: 


południa. 


Konspiracyjna działalność komunistów 
MOSKWA. W związku ze jłalność komunistów nawet wj Polskiego, który dąży do usa: 
zbliżającym się lsszym majem | tych krajach, gdzie komunistycz | modzielnienia pewnego rodzi» 
przybyło do Moskwy wielu jne partie mogą działać legalnie. | mej wytwórczości. Do wspom: 


przywódców komunistycze 
nych. Odbyli oni w obecności 
Stalina narady z kierownikiem 
Kominternu Dymitrowem. 

W wyniku tych narad posta- 
nowiono zakonspirować dzia: 


Również hasła  pierwszoma: 
jowe mają być utrzymane w us 
miarkowanym tonie celem zde» 
zorientowamia ozinii zagranicz: 
nej. 


- a aw 


W rozpadlinach gorąca woda 


STAMBUŁ. Wstrząsy pode 
ziemne w Anatolii ustały. Od 
cząsu do czasu słychać jeszcze 
jednak pomruki podziemne, a 
w głębszych rozpadlinach po» 
kazuje się gorąca woda. 


Liczba ofiar ludzkich jest jesz 


Uprzejmie prosimy W. Pas 
nów o łaskawe zadeklarowa» 
nie ogłoszenia do tygodnika 
„Debaty W/szechpolskie", po: 


święconego 20:leciu Przemysłu |; 


nianego numeru pozyskaliśmy 
materiał redakcyjny z Min. 
Przemysłu i Handlu, Min. Skar 
bu, Min. Rolnictwa i Reform 
Rolnych i t. d.“. 


Jak się okazało, twierdzenie, 
jakoby materiał redakcyjny 
wspomnianego czasopisma po- 
chodził z Ministerstw jest nie» 
prawdziwe. Czasopismo „Deba: 
ty W/szechpolskie' wydawane 


cze nie ustalona. 58 wiosek ule| jest przez... akwizytora ogłosze» 


gło całkowitemu zr.iszczeniu, a 
340 miejscowości ucierpiało od 
wstrząsów podżiemnych. 


Ostatnie wysiłki mobilizacyjne 


czynników rządowych w Barcelonie i Walencji 


BARCELONA. W związku 
ze zwycięstwami wojsk pows 
stańczych, w kołach rządowych 
daje się zauważyć wielkie przy 


o 
głoszone zostało rozporzą» 
dzenie w sprawie powołania 


pod broń wszystkich młodych 
ludzi, którzy przed dniem 28 b. 
m. ukończą 18-sty rok życia. 


Poza tym powołano wiele rocz 
ników do superrewizji. 


W Walencji organizacje zas 
wodowe zmobilizowały wszyst 
kich swych członków, którzy 
nie przekroczyli 40:go roku ży 
cia. Będą oni natychmiast wcie 
leni w szeregi milicji czerwonej 
oraz wysłani na front. 


hiowego, Szymona Soszyńskie: 
go, wyłącznie w celu uzyskiwa» 
nia ogłoszeń. Na żadne popar- 
cie wydawnictwo powyższe nie 
zasługuje. 

Okazuje się wreszcie, że pier: 
wsży numer tygodnika „Deba: 
ty Wszechpolskie* zawierał tyl 


ZAmerykidoEuropyizpowrotem 


ko dwie kolumny treści mało: 
wartościowej, oraz kilkanaście 
kolumn ogłoszeń. Po wyjściu 


pierwszego numeru adres zóstał 
zmieniony i obecnie jest niezna: 
ny. 


Uzbrojeni terroryści żydowscy 


zaczynają działać w Palestynie 


JEROZOLIMA. Trzech mło* 
dych Żydów zaatakowało z 
bronią w ręku samochód wiozą= 
cy Arabów w pobliżu Roszpina. 
Policja przybyła na odgłos strża 
ów ujęła napastników. 

Nałeży zaznaczyć, że był to 


pierwszy napad zbrojny zorga: 
nizowany pizez Żydów. 


W centralnym okręgu pale: 


styńskim uzbrojona banda za 
mordowała 2 Arabów  miesż: 
kańców wsi Dzeblun i Szowek 


Żona zuchwałego włamywacza 


ujęta została przez poliję w Łodzi 


Przed niedawnym czasem u-linnych nazwisk, posiłkując się 


jęto w Warszawie znanego zło 
dzieja międzynarodowego Wła 
dysława Nawrockiego, poszu: 
kiwanego przez policję czterna: 
stu państw europejskich. Żo: 
na jego, również grożna przes 
stępczyni, umknęła w ostatniej 
chwili z rąk policji i zbiegła w 
niewiadomym kierunku. 

Obecnie złodziejka podzieliła 
los męża. Policja łódzka aresze 
towała ją na terenie Łodzi, 
gdzie planowała jakiś nowy zu 
chwały występ. 

Nawrocka obawiając się zde 
maskowania przez władze beze 
pieczeństwa, używała 


coraz to | 


fałszywymi dowodami osobis: 


1 


tymi. Najczęściej podawała się _ 


za Janinę Polaczek. 


Ujęcie zuchwałej pary złos - 


dziejskiej jest jeszcze jednym 
sukcesem policji polskiej. 


Odszkodowanie za 
kanonierkę „Panay“ 


Ambasador amerykański w 
Tokio otrzymał czek opiewają: 
cy na 2 i ćwierć miliona dola: 
rów, jako wysokość odszkodó:, 
wania za zatopienie amerykań: 


skiej kanonierki „Panay“ na 
rzece Jang<Tse zeszłego roku. 
genam 


bez lądowania latai będą skrzydlate fortece 


LONDYN. Agencja Reute« 
ra donosi z Nowego Jorku, że 
Stany Zjednoczone zapropono 


wały brytyjskiej misji wojsko= 
wej nabycie 30 rozmaitych ty: 
pów samolotów, a m. in. słyn= 


Tajemnica niezwykle niskich cen 


Złodziejska para małżeńska okradała bezkarnie sklepy przez dwa lata 


Antoni Florkiewicz miał w 
Nadarzynie sklep galanteryjny, 
który mu świetnie prosperowal, 
mimo licznej konkurencji. 


Tajemnica powodzenia skle: 
pu tkwiła w tym, że Florkie: 
wicz sprzedawał towary po tak 
niskich cenach, na jakie konku- 
rencja w żaden sposób zdobyć 
się nie mogła. 

Zagrożeni w swoich interes 
sach, konkurenci, wyszpiegowa: 
li, gdzie Florkiewicz zaopatruje 
się w towary i próbowali sanii 
zaopatrywać się tam w galante: 
rię. 

Ale ceny w tych hurtowniach 
były jednakowe z cenami w in- 


nych składach, z tego wynikało 
więc, że Florkiewicz ma specjal- 
ne rabaty. <i- 

Wówczas zorganizowana kon 
kurencja oświadczyła  hurtow: 
nikom, że o ile chcą pozostawać 
w stosunkach handlowych ze 
wszystkimi kupcami Nadarzys 
na, muszą stanowczo zaniechać 
szkodliwej polityki faworyzowa 
nia Florkiewicza. 

Ultimatum kupców wprawiło 
hurtowników w wielkie zdumie 
nie, żaden z nich bowiem nie 
udzielał Florkiewiczowi specjal: 
nych rabatów, licząc mu towar 
po normalnych, hurtowych ce» 
thach. 


hurtownicy, którym cała ta spra 
wa zaczęła się wydawać podej. | 
rzaną, zaczęli obserwować swe: 
go klienta. 

Florkiewicz zawsze przyjsż: 
dzał po zakupy ze swoją żona, 
Felicją. Małżonkowie razem wy 
bierali towary, kładli je do wa. 
lizy, po czym ekspedient obli- 
czał je i wystawiał rachunek, 
regulowany zresztą  niezwłocze 
nie Elow, 

Długie obserwacje doprowa= 
dziły do sensacyjnego zdema: 
skowania pomysłowych małżon 
ków. 

Jak się okazało, posiadali ani 
specialnie skonstruowaną wali» 


Gdy reklamacje nie ustawałv.ize z podwójnym dnem. Wybra 


ne towary w dowcipny sposób 
ginęły pod ruchomym dnem i 
ekspedient obliczał tylko to, co 
pozostawało na wierzchu. 

W ten sposób małżonkowie: 
szopenfeldziarze grasowali od 
dwóch lat w różnych firmach, a 
dzięki magicznej walizie, mogli 
bezapełacyjnie konkurować ze 
wszystkiini kupcami. 

Poszkodowani obliczaja swo» 
je straty na sumę około i5 tys 

Szopenfeldziarzy aresztowano 
i z polecenia sędziego śledczego 
osadzono w więzieniu. Jedno: 
cześnie zabezpieczono pretensie 
hurtowników na sklepie i rucho 
mościach małżónków Florkie: 
wiczów 


nego samolotu bombowego, 
zwanego „latającą fortecą". 

Stróna amerykańska zazna» 
czyła jednak, że armia i mary: 
narka Stanów Zjednoczonych 
posiadają większą ilość apara: 
tów tego typu i dlatego też nad 
wyżki mogą przeznaczyć na eks 
port. 


Wśród zaproponówanych W. 
Brytanii typów samolotów znaj 
duje się jednomotorowy samo: 
iot liniowy rozwijający szyb: 
kość 300 mil na godzinę, trzy 


typy wodnossamolotów bom: ` 


bowych oraz otaczana tajemnicą 
„latająca forteca". 


Jak słychać, Stany Zjednocz. * 


przygotowują się do budowy 
samolotów jeszcze bardziej do» 


skonałych, a między innymi 
rozpoczęta została konstrukcja 
samolotu substratosferytznee 


go, który z dużym ładunkiem 
bomb będzie mógł odbyć raid 
ze Stanów Zjedn. do Europy i 
z powrotem bez lądowania. 


Samoloty te mają być zaopa 


ip 


- = 


trzone w 6 silników, a start ich -~ «4 


odhywać sie ma z Katapultv. 


| „TOREBKACH mamus» | 


Nr. 145. 


Na politycznym widnokręgu tygodnia 


Zmiana układu 


zumienie angielsko = niemieckie| zumienia między Niemcami a 'związana układem z Sowietami ; 
i francusko + niemieckie. W/ręcz| Anglią i Francją. Nawet wów» i nie zgodzi się na to, by w ta»; 


Rozmowy francusko * włoskie 
zostały wszcżętę. Nie ustalono 
jednakże podstaw. Jest to raczej 
pierwsze ńawiązanie kontaktu. 
Ze strony Francji nie widać żad 
nege pośpiechu, co wynika zas 
równe z przesłanek polityki we 
wńętrznej, jak i zewnętrznej. 

W tej chwili oczekuje się z 
dyżym zainteresowaniem wyni: 
ku rozmów angielsko + francus 
skich. [Wizyty angielskich mę: 
żów stany we Francji i francue 
skich w Anglii są ną porządku 
dziennym. 

Stosunki między tymi dwoma 
mocarstwami są bardzo serdęcz 
nę. Wszystkie kroki na arenie 
międzynarodowej są uzgodnio: 
ne. Raz więe Francja robi ustęp 
stwą ze swego stanowiska na 
rzecz kngieęlskiego punktu wie 
dzenią, innym razem dzieje się 


tnie. 

WIZYTA W LONDYNIE 

Zapowiedziana wizyta premie 
ta Daladiera i min. Spraw Za- 
granicznych Bonneta w Londys 
mie da sposobność do aktualnej 
"wymiany zdań. 
|| Poza sprawami, interesujący» 
mi oba mocarstwa, poruszone 
zostaną sprawy natury ogólnej. 
Nie ulega wątpliwości, że An: 
głia będzie wpływała na Fran: 
ge, by uregulowała możliwie 
Bzybke stosunki z Włochami i 
zapewnie rządowi angielskiemu 
przypadnie w udziale pośredni: 
czenie w sprawach spornych 
między tymi mocarstwami. 
|. Można przypuszczać, że poro 
mienie francusko s włoskie 
ostanie osiągnięte na podob: 
ych podstawach, jak porozu: 


mienie ansielsko s włosie, 


„UZNANIE _PODBOJU 
Am ABISYNII 


, Uananie imperium włoskiego, 
a więc i podboju Abisynii, jest 
Juz eprawą tylko krótkiego bare 
dze czasu, Widzimy, że «o 
dzień inne państwo uznaje ten 
fakt, W ten sposób formalne 


przeprowadzenie uznania impeęs|™ 


rium włoskiego na terenie Ligi 
Narodów nie napotka na po: 
wagmiejsze przeszkody. 

„, Czy Włochy po tym powrócą 
do Ligi Narodów, jest dotych= 
czas sprąwą otwartą. Na ten tee 

mat nikt jeszęze nie mówi, 
Słyszy się natomiast ¢ róże 
nych stron głosy o możliwości 
odnowienia paktu czterech, 
wagigdnlo paktu pięciu, a więc 
u następujący: aństw: 
Anglia, Frañcja Wiech. Niem 
cy, Polska, względnie Sowiety. 
Jedni piszą z zadowoleniem 
inni z obawą o takiej możliwo» 
ści. Otóż wydaje się że kombi» 
nacje odnośnie do paktu cztea 
rech, względnie pięciu są zupełe 
nię dowolne. Przede wszystkim 
dlatego, że dotychczas jeszcze 
nie zostało osiągnięte porozu: 
mienie francuskoswłoskie. Przy 
mijąc nawet, że ono już istnieje 
brak jeszcze ciagle owego czwat 
tego partnera to iest Niemców 

— WYGÓROWANE 

ŻĄDANIA NIEMIEC 
Nic nie zapowiada, by w naj: 
lizszym czasie osiągnieto porn 
1 


NBA PRZEZIĘBIENIE 
EDLE GŁOWY, ZERÓW.: 
KOGUTKIEŃ” 


JĄGAJĄE OFYGLNALNYCH PROSEKÓW tu sana ta 
onTRZYIF JAKIE EROSZRI WAM DAJĄ 


miaa h£ 412] z 
Paenycik PRoJzKÓW „MIGRENO -NERVOSIN 
TYLKO w nowvMmM OPAKOWANIU 


I Obrońców Ojczyzny: 


przeciwnię, wydaje się, że na 
drodzę do takiego porozumie: 
nia piętrzą się olbrzymie trudno 
ści. 

Żądania Niemiec są bardzo 
wygórowanę i wymagają per 
ważnych ustępstw ze strony An 


sii w Europie 


czas prawie Zaanse z mocarów |kim układzie brakło jej partne» 
nie mą interesu w powstaniu ra. A na udział Sowietów nige 
stalego czwórporozumienia. idy sia nie zeqd=a Nirmewv, 

A więc przede wszystkim dla | PRZEDWCZESNE SNY 
tego, że krępowałoby ono swo! Jak więc z tego wynika, oba 
bodę ruchów. Odnosi się to w wy lub 
pierwszym rzędzie do Niemiec. przedwczesnę i bodajże zupeł: 


glii i Francji, ustępstw nawet tes | Wreszcie dla kazdego z państw nie nieuzasadnione. 


rytorialnych. Nic nie wskazuje 
na to, jakoby Anglia czy Fran: 
cja chciały ofiarować swoje zaz 
morskie posiadłości Niemcom. 


PARTNER FRANCJI — 
SQWI 


Idźmy jednak jeszcze dalej. 


Przyjmijmy, żę doszło do pero nieć, 


— tutaj znowu trzeba wymie*| Osiągnięcie jednakże pełne: 


nić Niemcy, istniałaby obawa go porozumienia między An”! 


przegłosowania, a w następ” glią, Francją a Włochami zmie 
stwie potrzebą podporządko« nia zasadniczo układ sił w Eu 
wania się zbiorowej uchwale. A ropie i może być wstępem do 


tego Niemcy unikają jak og- prób poważnego zreformowae | 


nia. nia Ligi Narodów, w duchu od 
Wreszcie nie należy zapom* powiadającym prawdziwej, a 
że Francja jest jednak nie urojonej rzeczywistości. 

JA kwi WIERSZE | 


sny o pakcie czterech są | 


Ste. 3. 


korzystaj z eudownych 
zdobyczy techniki 


nożyki i aparaty »ECLIPSEe 
są rewelacją w goleniu 


Szalona burza 


! CASABLANCA. Nad Meke 
nesem i okolicą przeszła szalona 
burza połączona z niebywałej 
wielkości gradem. Wszystkie o% 
grody uległy całkowitemu zmis 
szczeniu. 3 
Straty obliczają na 12 milioe 


nów franków. 


Współpracownik zaginionego gen. Millera 


Gen. Szatiiow wyda 


Ony 


zFrancji 


Byłszoferem w Paryżu,a po tym złożył propozycję gen.FranQo 
sformowania rosyjskiej dywizji „Białych Strzelców 


PARYŻ. „Petit Parisien” do» 
nosi o wydaniu zarządzęń, mas 
iących na celu wykonywanie 
skutecznego nadzoru nad cudzo 
ziemcami oraz usunięcie z kras 
ju niepoządanych elementów. 

W/ bieżącym tygodniu wyda: 
no w samym departamencie Se= 
kwany 200 nakazów opuszczes 
nia granie Franeji. W pierwszym 
kontyngencie wydalenych znaj: 
duje się 4 b. generałów rosyj- 
skich, którzy w ciągu bieżącego 
miesiąca zostaną odstawieni do 
wybranej przez nich granicy. 

Jędnym z tych generałów jest 
Szatiłow, b. szef sztabu armii 
gen. Wrangla, prezes b. komba 
tantów rosyjskich we Francji i 
współpracownik gen. Millera, 
który w tajemniczych okolicze 
nościach zaginął ub. roku w Pa: 
ZATA 
Przed kilku miesiącami gen. 
Szatiłow znużony wykonywa» 
niem zawodu  szóferą złożył 
gen. Franco propozycję sformos 
wania we Francji rosyjskie dy: 
wizji „białych strzelców”, która 
miała walczyć w Hisznanii pa 
stronie powstańców.  Pronozy: 
cja ta nie została przyjęta i gen. 


Szątiłow powrócił rozczarowany b 


z Salamanki do Paryża. 
Dwoma dalszymi, wydsłony: 
TEE CEWEK """F" HTT Tra 


RAGIQ 


NIĘDZIELA. „4 KWIETNIĄ 
WARSZAWA I 

8.00 Sygnał czasu; 8.05 Dzięnnik 
poranny; 8.15 Audycja dla wsi; 900 
Regionalną transmisja z Tarnopola; 
11.57 Sygnał czasu; 12.03 Poranek 
symfoniczny; 1300 Przeglad kultu 

ny; 0 „Ze Zbaraża do Topo» 
hwa“ — fragment z „Ogniem i mies 
ezem'; 13.30 Muzyka obiadowa: 14.45 
Audycja dla wsi; 14.45 Wszystkiego 
po trochu — audycja dla dzięci; 16.03 
Recital fortepianowy; 16.45 
ponury cień Sahary" — opowięść mó 
wiona; 17.00 Podwieczorek przy mł: 
krofonie, 19,00 Powszechny Teate 
Wyobraźni; „Kurącek i gaicek* — 
słuchowisko; 19.25 Transmisja z il 
dorocznego biegu „Raszyn — Wat: 
szawa”; 19.40 Przemówienie wicepre« 
miera i min. Skarbu inż. Eugeniusza 
Kwiatkowskięgo; 2035 Program na 
jutro; 2040 Przegląd polityczny; 
2050 Dziennik wieczorny; 2653 
Transmisja fragmentów meczu tan = 
sowego „Polska — Niemcy“; 2113 
„Dwaj autorzy w poszukiwaniu te: 
matu" — Wesołą Syrena; 21.45 Res 
ortaż z VIII Walnego Zjazdu Des 
cgatów Fedcracji Polskich Związków 
22.055_ „Opos 
wieść o Wągnerze”; 2255 Ostatnię 
wiadomości. 

WARSZAWA H 

14.45 „Andrzej Chenier" == opera 
w 4:ch akiach; 16.58 Prorram na ius 
tro; 17.00:22.00 Przerwa; 2200 Trans; 
misja fragmentów biegu „Raszyn -- 
Warszawa“; 22.00-1.00 Muzyka lekka 
i taneczna (płvty). 


inia prowadzonych od dłuższego | 


Stan zbiórki na FOM 


„Amor--| f 


mi generałami są Turkuł i Kus: 
soński, którzy rozwinęli aktyw:|wadzonym z powodu 
ną działalność wśród emigracji| cia gen. Millera. ? 
rosyjskiej i byli przesłuchani jaz} Czwartym wreszcie, wydalos 
nym z Frana generalem jest 

RANE ; e 2 

ĄKĄNIE Koczkin, którego działalność 
usuwa pedagog specjal., liczne wśród mesaniów rosyjskich 
podziękowania. S. Janosz, Le. || była mniej aktywna niż trzech 
gionowoą k/Warsz. 


poprzednich. | j 
= o: zee „Petit Parisien” donosi równo 


ko świadkowie w śledztwie, proj cześnie o wydaleniu z granie 
zniknięs; Francji dziennikarza Borysa Sue 


worina, syna słynnego rosyjskie 


igo dziennikarza Aleksego Sue 


worina. 

Borys  Suworin wydawał 
przed kilku laty w Paryżu dzien 
nik polityczny wywierający due 
ży wpływ na koła skrajnej pras 
wicy emigracji rosyjskiej. 


Handlarze żywym towarem 


Znajdą „cp.ekunów” w departamencie policyjnym 


RIO DE JANEIRO. Kierow 'czać bęzie przede wszystkim 
nik służby śledczej policji brae | agitację komunistyczną, handel 


zylijskiej Cesar Garcez udał się żywym towarem i szmugiel nar:! Paragwaj. 


do Buenos Aires dla zakończe: . kotyków. 
Współpracę na tym polu 
EO no EPO" ZE up 


Nowy samolot 


czasu pertraktycyj na temat 
stworzenia „południowo » ame- 
rykańskiego departamentu poli: 
cyjnego“. 

Wedlug informacyj prasy bra p ; 
zylijskiej departament ten zwal:ļ| , W, dniu wczorajszym wylą: 
-saa | lova] na lotnisku kojnunikacyj 
nym na Okeciu w Warszawie 
pierwszy z zakupionych w ÀA- 
meryce samolotów „Lockheed 
14“. 

Samoloty tę przywiezione go- 
stały drogą morską do Gdyni. 
gdzie zostały zmontowane, Pier 
wszy „Lockheęed* pilotowany 
był przez szęfa pilotów P. L. L. 


Stan zbiórki ną Fundusz O: 
rony Morskiej na dzień 20 
kwietnia wyraża się kwotą zł. 
6.625.940,85. Łącznię ze zbiór: 
ką  prowądzoną oddzielnie 
wśród Korpusu Oficerskiego i 


Podoficerskiega Armii i Floty | foe a 

SŁ ą : „Lot“ p. Mitza. 

ores wynosi zlotych|” Dot 7 Gdyni do Warszawy 
A 8. trwał wszystkiego półtorej go- 


Po epłaceniu kosztów buda: 
wy okrętu podwodnego „O: 
rzeł", na budowę ścigaczy pozo 
staję kwota zł. 1.075.940,85. 

Czołowe miejsce w zbiórce 


qziny. 


j Przy zbiegu ulie Podwale i 
za pierwszą dekadę (1 — 10) Nowowiejskiej w Warszawie 
kwietnia b. r. zajęły okręgi Li- | prowadzone są obecnie przebu* 
gi Morskiej i Kolonialnej: stos |dowy, w związku z czym roz» 
eczny w Warszawie wpłacił | kopanę zostały fundamenty kil- 
zł. 14.000, radomsko « kielecki [ku domów. 
zł. 7.000, śląski w Katowicach Na głębokości 7 metrów na» 
— zł. 3.000, lwowski we Lwo: tknięto się na olbrzymie cmens 
wie zł. 5. tarzysko. wag mo s tru: 
= mien poukładane były jedną na 
Daladier w Londynie drugiej, ee dowodzi, iż prawde» 
PARYŻ. Premier Daladier i | podobnie jest to cmentarz zmar- 
minister Bonnet wyjadą nie jak 
to zapowiadano wczoraj, we 
wtorck, lecz dopiero w źredę sa 
molotem do Londynu. 


- 


ną wieść o 

Przed dwoma dniami w Są: 
dzie Qkręgowym w Krakowie 
adraczano proces przemytniczy 


awe —— 


W ankiecie pt. „Co bym zrobił, gdy 
bym zostal ministrem, poslem, prer 
zydęntem miasta lub bankierem” 
za najlepsze odpowiedzi uważam 


KUPON DO GŁOSOWANIA 
tusa g Lipin na Śląsku. Sad wys 


i|vesztowania oskmżin:cgo. Okas 

j. 4 . .« 

Nr. Nr. „A fązcto się. ŻE przeara, dz Joslin 
ize 


jz powodu niestawi.nia się giów 
nega eskarżonego, F.aroia *Jpol 


| r już Brazylia, Argens 


ltyna, Peru, Chile, Urugwaj 4 


Siedzibą dyrekcji departas 
|mentu będzie Buenos Ajres. 


komunikacyjny 


Wylądował na loinisku na Okęciu 


Jak się dowiadujemy nowy 
samolot po przejściu szeregu 
prób zostanie oddany do użyt: 
ku na naszych liniach w końcu 
przyszłęga miesiąca, i latać bę 

zie początkowo na trasie do 
Palestyny, 

Pozostałe cztery maszyny tee 
go samego typu przylecą z Gdy 
ni da Warszawy w najbliższym 
czasie, szósty zaś, jak podaliśe 
my to już przed miesiącem, 
przybędzie da Polski z Los Anr 
geles drogą powiętrzną przez 
Atlantyk. 


Odkryto stare cmentarzysko 


łych na jakąś zarazę warszawia* 
ów. 

Specjalnie przybyła na miej: 
sce komisja ustaliła, iż cmentas 
rzysko to pochodzi najprawdo: 
podobniej z okresu XVIII wie” 
ku, Przemawia za tym fakt, iż 
rzeczywiście w okresie tym szan 
lała w Warszawie groźna epis 
demia, oraz to, iż stojące tutaj 
domy zbudowane zostały w tym 
{właśnie czasie, 


Umarł ze strachu 


aresztowaniy 

iącego w łóżku Opoltusa zawiar 
damiono, że przybyła policja. 
Wiadomość tą wywarła na nim 
tak wstrząsające wrażenie, żę 
zasłabł, a w chwili gdy do po» 
koju weszłą policja, wyzianął 


dał nakaz natychnuaste wege as) ducha. 


O zgonie przemytnika zawias 
2 . z + 
uo: iono Sas Okresowy, który. 


$trachu za swe grzeci.y. Lee wyłączył jego Sprawę z procesi 


Str. 4. 


JEN ZAF 


MIŁOŚCI 


Pawb fan dnia gdy Jadzia miała zjawić się na spotkanie 
ze Stanisławem, nie przyszla. Zaniepokojona Podoska uda! 
się do Anina, gdzie mieszkała Jadzia, ale i tu jej oświadczo» 
no, że lokatorka znikręła. 

Do Warszawy przybył z Krakowa Sawicki, który został 
telegraficznie powiadomi ony o zniknięciu Jadzi. 

— Któż mógł ją zamordować? — odpędzała pa 
ni Podoska precz podobne mvśli. — Nie, to nie» 
możliwe! 

— Któż może wiedzieć, co się z nią stało? — 
odrzekł Sawicki. — Przede wszystkim należy powia 
domić o tym: policję... 

Sawicki wraz z Podoską chodzili od jednego 
komisariatu do drugiego, dopytując się, czy nie wia 
domo tam nic o locie Kici to a takiej niewiasty, ale 
wszędzie słyszeli jedną odpowiedż. Nie, nic nie wia 
domo. Również i w Pogotowiu odpowiadano im, że 


nic o żacnej Izdetskiej nie słyszano. 
A więc, co mogło się z nią srać? Gdzie znik= 
nela? 


Zarówno Sawicki, jak i Podoska byli zaskocze 
ni tą zegdką. 

= Czyżby Jadzia, która najlepsze lata swego 
życia oddala walce o Pols ske, czyzby Jadzia, która 
szła na każdy bój nie bojąc się śmierci ani gróżb— 
czy ta Jadzia miała zginąć i nie doczekac się chwili, 
gdy słońce wzejd zie? Czyżby miała umrzeć w prze: 
dedniu wielkich wycarzeń, które wyzwolą jej oj- 
czyznę ? 

Te oto myśli gnębiły coraz bardziej panią Po- 
doską. Dzień po dniu oczekiwała na próżno jej po: 
wiotu: Jadzia zginęła, jak kamień w wedzie. 


z 
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Cóż jednak Stało się z Jadz'=? 

Jak już rzekliśmy, los chciał, by Jadzia wvclzy: 
lila czarę goryczy do dna. A te ostatnie krople — 
może były najbardziej gorzkie. 

Już pierwszego dnia, gdy wyjechaja do A%nina, 
spotkała w wagonie jakiegoś jegomościa w średnim 
wieku, który z niej oka nie sp: uszczał. 

Udawała, że so nie widzi, siedziała w kąciż i czy 


= 
ra 
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tała gazetę. Gdy zeszła na małej stacji, zauważyła, 
że jegomość idzie w ślad za nią. 

— Nowe utrapienie — pomyślała. — Czasem 
dla kobiety jest męką, gdy jezt niebrzydką... 

Nie chciała, by jegomość wiedział, gdzie miesz 
ka, to też udała się w stronę Wawra, po drodze we: 
szła do sklepiku, gdzie została dłuższy czas. 

Gdy wyszła i obejrzała się, nie było już tego 
jegomościa. 

— Dzięki Bogu — odetchnęła z ulgą. 

Nazajutrz z rana, gdy oczekiwała kolejki z War 
szawy, wyrósł znowu przed nią ten sam jegomość, 
jak gdyby spod ziemi. 

Stał przy niej i nie spuszczał z niej wzroku. 

Jadzia rozzłcściła się z tego powodu, i by poz- 
być się tego natręta zapytała: 

Czego pan tak na mnie patrzy? Czy to nale: 
ży również do dobrego tonu ? 

Obcy uśmiechnął się, i błędnie mówiąc po poł 
sku, niemieckim akcentem odrzekł: 

— Nie ma zakazu spoglądania na piękne nies 
wiasty... 

Ta odpowiedź, która świ iadczyła o „Jego cyniż* 
mie, wyprowadziła Jadzię z równowagi i dlatego 
odrzekia ostro: 

— Wobec tego ja zakazuię panu. 

— Musi pani rozplakatować to na murach mia: 
sta — odrzekł ten jegomość, — Mam coś z tym 
wspólnego... Pracuję w oficjalnej drukarni... Cha, 
chacha.. 

Jadzia milczała. Tymczasem nadjechała kolejka. 
Jadzia wsiadła. rozeirzala się: jegomościa nie była! 

Znowu odetchnęła z ulga. 

Mana NF sdy szła na st tacie, znów wyż 
rósł przy wer. jak g lvby spod ziemi. Usilował na: 
w z ni» vezmo ve. Czy dawno tu mieszka? 
Gdzie mieszka? Gdzie praaie? Mcże pragnie Wy- 
starać sie o lepszą rrace, luty swą protekcją! 

Na wszystkie pytania odrzekła ladzia tylko jes 
dno: 

— Panie, mam do pana jedna jaoibe. Niech się 
ban odczep! Pesne? 


T. 
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— Ach, jaka pani jest ładna w gniewie! — ro: 
ześmiał się cynicznie jej prosto w oczy. 

Mówił bez przerwy, ona mu nie odpowiadała. 

Obejrzała go dokładnie: był to barczysty mężczyz» 
na, brunet o śniadej, opalone] cerze. W ozach jego 
spostrzegła dziwny odblask: Wydawało się Jadzi, 
że to chyba Arab czy Hindus, a nie Niemiec. 

Gdy tak do niej mówił, zauważyła Jadzia, że 
prócz niemieckich słów wtrąca inne słowa, których 
nie znała, w zupełnie obcym ięzyku. 

I znowu powtórzyło się to samo, gdy Jadzia 
wsiadła do nadjeżdżającego pociągu, jegomość znik 
nął: nie zauważyła już go na stacji, nie było go rów 
nież i w kolejce. 

Jadzia postanowiła przeprowadzić się na inn? 
letnisko, bo te spotkania sprzykrzyły się jej, a poza 
tym podejrzewała tego jegomościa, że jest to szpi« 
cel policji niemieckiej, który rozpoczyna flirtem a 
skończy uwięzieniem. 

Miała wieczorem wymówić gosbodyni i oświad 
czyć jej, że przenosi się na inne letnisko. 

W ciągu dnia widziała się ze Stanisławem, ur 
mówiła się z nim, że nazajutrz spotka się w ogros 
dzie Saskim, po tym poszła do Podoskiej, przed 
którą uskarżała się, ze nie ma tyle roboty partyjnej, 
co kiedyś. 


— Kiedyś to inaczej było! — powiedziała Ja- 
dzia. — W powietrzu unosił się powiew walki, lu: 
dzie walczyli z oddaniem dla sprawy, a teraz jakoś 
wszystko przycichło... 

Zarówno w rozmowie ze Stanisławem, jak rów 
nież i w rozmowie z Podoską nie wspominała Jas 
dzia nic o tym ubiorze z Anina. Nie przywiaz a 
wagi do tej historii i wstydziła się po prostu opos 
wiadać o takich sprawach. Zresztą, czy to raz czes 
piali się jej obcy mężczyźni? 

Wieczorem wróciła do Anina. Po wyjściu z 
pociągu udeła się wprost do siebie do domu. os 
świetlając drogę latarką. 

Nagle poczuła czyjąś dłoń na swym ramieniu, 
przeraziła się, bo nie słyszała przed tym za sobą żad: 
nych kroków. 

Odwróciła się gwałtownie. Światło latarki pas 
dało na ogorzałą twarz jegomościa o dziwnym wy: 
razie oczu. 

Odruchowo  zadrżała. Wokoło panowała gro: 
bowa cisza, nie słyszała śladu kroków ludzkich. 

— A teraz jest pani w mojej mocy — oświad: 
czył jegomość tonem takim, aż dreszcz przebiegł 
po ciele Jadzi. 

Jadzia odwróciła się i uczyniła krok, by pójść 
dalej 

Ale nagle poczuła na swej twarzy chustkę! 

(Dalszy ciąg jutro). 


"FZ NE E SA TA KZ OKB DO. a E PR 1PY TA 1 TNAŁ1 WY TYT MY AC 27 n a S E E 


BOBEDOGOCOBEGOOBOORROOORE BORAROEROPEO OGIO TYT OO 7 
w 


Tajemnice szpiegostwa 


W sidłach szanłażu 


Sensacyjna afera pułkownika Redla 
SD ZARY SE EOG YZ O e WOIWET, 


3 


kocu Reci posiano,u 


ğ  uloścuczynić zadaniu nicznać „2z mma 
[+] 71, .. . sh Pr 
omero. Zblizył się do znanej; sko 
„dam już skrzynki pod łucho=| .7 LE. 

| wej i zasłonił słuchawkę. Zas, W 

, alusał © iektywy autor „ai AES, 
$| nych aparatów ioiograficznyc ME $ 
maaac a Kemp 


| umieszczonych w oczach portre 
łu cesarza, wisznzewo nasścia 
iuasiępiie wyjęł z kieszoni rez 
-6iczył na biurku i 


nasz się o dodatnich skutkach ich działania, 


GASECKIEGO Ms ane a c RÓ 24 aa kogutkiem) sprzedają apteki i składy apteczne. 


t myśleć o zdrowiu, 
Nigdy nie jest ZapÓŹRO 55 bardziej jezeli 
cierpisz na chcrobę nerek, pęcherza, wątroby, kamieni żół: 
ciowych, złej przemiany materii, na bóle artretyczne czy pos 
dagryczne, wzdęcie brzu ha, odbijanie się lub skłonności do 
obstrukcji. — Pamiętaj, że nigdy nie będzie zapóźno, o ile 
używać będziesz ziół moczopędnych „DIUROL”, które zapo: 
biegają nagromadzeniu s'ę kwasu m-czowego i innych szkos 
dliwych dla zdrowia substancyj, zatruwających organizm. — 
Dziś jeszcze kup pudełeczko ziół „DIUROL”, a gdy przeko« 
zalecać bedziesz i swym 
Sposób użycia na opakowaniu. Oryginalne ZIOŁA. „DIUROL” 


Redla odwiedził pewien tajemniczy 
jegomość, który oświadczył, że prze: 
szedł w sprawie dotyczącej wyłącznie 
szefa austriackiego wywiadu. 


55. 

Redl obrzucił nieznajomegc 
badawczym spojrzeniem. Po raz 
pierwszy znajdował się w jego 
gabinecie, tak tajemniczy intere- 
sant. Umysł Redla pracował go 
rączkowo. Szef austriackiego 
wywiadu nie mógł bowiem zro: 
zumieć, czego właściwie chce 
ten osobnik i i jakie są jego ukry 
te zamiary. 

„W moim własnym interesie... 
Intymna sprawa... Dotyczy to 
wyłacznie mnie... do wszyst tkich 
diabłów, co to za słowa... 
Redl starał się przeniknąć zamia 
ry tajemniczego nieznajomego. 

Dziwił go przede wszystkim 
pewny, śmiały i nieco bezczelny 
ton nieznajomego. Po raz pierw 
szy ktoś mówił w podobny sno 
sób do wszechnotężnego szefa 
austriackiego wywiadu! 

Chcąc zbić nieco z tropu przys 
byłego, Redl zapytał ostro: 

-— A skad pan wie, że w mo- 
im gabinecie podsłuchuje się roz 
mowy? 

— Wiem, 
my. 

— Czy czasem pan się nie my 
ti? 

— Nie. Oświadczam panu 
jeszcze raz, że sprawa, w której 
tu przyszedłem. "dotyczy pana. 
Dla mnie jest obojętne, czy ktoś 
podsłucha naszą rozmowę, ale 
dla pana, panie rr 4kown'ku, nie 
powinno to być obojętne... 


my mówił pewnym tonem, który 
denerwował Redla. Szefa au: 
striackiego wywiad: i przed któ: 
rym wszyscy dzżeli, doprowa: 
dzało do pasji bezczelne i wyzy 
wające zachowanie się przybyłe: 
go. 

W padło mu nagle na myśl, że 
właściwie należałoby aresztować 
tego jegomościa, którego zacho: 
wanie się było bardzo pode: Tzaż 
ne. Ale zaraz Red] doszedł do 
wniosku, że byłby to blad. Prze 
de wszystkim nalezało ustal: 
kim jest ten osobnik i czego 
chce. 

— Czy można wiedzieć kim 
pan jest i jak się pan nazywa -— 
zapytał Redi. 

— Panie pułkowniku, w da- 
nej chwili jest to zupełnie zbęd- 
ne. Powiedziałem już przecież 
panu, że przyszedłem w sprawie, 
która dotyczy wyłącznie pana... 
W jakim więc celu jest panu po: 
trzebne moje nazwisko? Zresz: 
tą podam panu moje nazwisko i 
powiem panu kim jestem i wiele 
jeszcze ciekawych rzeczy, ale 
przed tym musi pan postarać się 


— odparł nieznajo: ! 9 to. aby nikt nas nie słyszał... 


Zdenerwowanie Redla rosło z 
minuty na minutę. Odczuł ja« 
kiś instynktowny lęk przed tym 
tajemniczym osobnikiem. N:e 
mógł sobie jednak zdać sprawy 
dlaczego nieznajomy budzi w 
nim lęk i denerwuje go. Stwier- 
dził s-lko. że mocno intryguje 
go. Tim jest ten n ieznajomy? 
Czego chce? Skąd sie bierze je 


T znów tajemniczy nieznajo« go pewny ton?? 


niw iadozy Le 
— |craz może pan już swo» 
bodnie mówić. 
> ERT zamiast odpo- 
A N paczize pa 
nierów. Przejrzał 1 wręczył Re 
dlowi. 
— Co to takiego? — zapytał 
,|Bedl, zanim zzjrzzł w papiery. 
— Proszę, uicchh pan przeczy» 
BA... 
Ped! zastosował cię do tej ra 
dy i po chwili twarz jego pos 
kryb s się śmiortclną bielą, ręce 


n 


a zeh si nie drzeć, a oczy sze 
roko : się rozwariv, jak gdyby 
szef austiiach'ego wywiadu uj 


"zf nasle nadziemska zjawę. 

Red! obrzucał spojrzeniem 
trzymane w ręku paoiery to nie 
znajomego, jak gdvby chciał 
go o coś zanytać. Nieznajomy 
natomiast siedział spoko*nie. 
Jego nieruchoma twarz, w któe 
ej nie drgnał ani jeden mięsień. 
krzypominała zastvrła maskę 
Patrze? nrzed siebie obojętnie 
jak gdybv nie wid_iał zmiany 
zaszłej w Redlu. 

A tvmczasem rece szefa an- 
striackiero wywiadu coraz sil- 
niei drżały, kolana usinałv sie 
nod nim, twarz stała się ziemi- 
stosszara. oczy omal nie wvła 
siłv z orbit, a nozdrra silnie 
drzałv. 

Red! z trudom chwvtał od- 
dech. Czuł jak go zoś dusi w 
sardle. Wirowało mu nryed o» 
-ovma. Czuł sie k ski obłędu 
Cheiał cag powjef=iać ala nie 
mónł «lowa uwiezłv mu wi 


gardle 
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W końcu Redł opanował się. 
Spojrzai na nieznajomego, tó 
ry ciągle jeszcze siedział nieru= 
-homo, przypatrując sie Re 
dlowi, na którym papiery wy* 
warły tak wstrzasalace, pioru* 
nujące wrażenie. Redl natężyw= 
szy wszystkie siły, wykrztusił: 
— Skąd... skąd... wzięły się u 
"ana... te papiery?... 
Nieznajomy przez chwilę przy 
patrywał się Redlowi, jak gryby 
nie zrozumiał jego pytania, a na- 
stępnie odparł: 
Sądzę, że to nie jest waż: 
ne. Wazną natomiast jest inna 
rzecz.. 
— Mianowicie? zapytał 
Redl, ocierając zimny pot z czo: 
a. 

— Jeśli pan chce, mogę wy» 
rządzić mu przysługę... 
— Słucham, pana... 
— Mogę zniszczyć te papiery 
i nikt nigdy o tym się nie dowie. 
Rozumie pan, zniknie to z po: 
wierzchni ziemi i nikt o tym się 
nie dowie — rzekł nieznajomy. 
uśmiechając się dwuznacznie. 
Redl tymczasem zdołał się nie 
co opanować i zorientować się, 
że przybyły szantażuje go. 
więc pan chce. abym mu 
zapłacił za tę „przysługę“? — 
zapytał Redl którego oczy rzu* 
cały gniewne błyski. 
Nigdy jeszcze nie nracowa 
łem za darmo — odparł zjadlizų 
wie nieznajomy. 
Czy pan wie. że pan mnie, 
szantażuje? 


roo 


= 


— Wiem — Z OT S T WIWEJÓGE ARTES oschła, zie 
mna odpowiedź. 

— Jakiej ceny pan żąda? 

— Bardzo wysokiej... 

— A jeśli się na nią nie zgo% 
dzę? 

— Nie zmuszę pana do tego. 
Jeśli pan się nie zgodzi, odejdę 
stąd, ale już jutro papiery te zo» 
staną opublikowane... 

— A co pan mi zrobi, gdy po 
drę te papiery?—zapytał Redi, 
drżąc ze wzburzenia. 

— Wcale się tym nie przej: 
mę... istnieją bowiem trzy ko» 

ie... 
> Redl opuścił głowę. Ogarniał 
go coraz większy gniew. Starał 
a. go jednak opanować i zapy* 


— Jaka więc jest cena. 

— Musi pan oddać się do dy 
spozycji rosyjskiego kontrwy* 
wiadu — rzekł cichc nieznajo» 


rew uderzyła Redlowi do 
twarzy. Takiej propozycji nie 
spodziewał się. Zerwał się z 
miejsca jak rozjuszone zwierzę i 
obrzucił nieznajomego obl ak: 
nym spojrzeniem. Na nieznajo* 
mym nie wywarło to żadnego 
wrażenia, w dalszym ciągu siee 
dział spokojnie, a jego twarz w 
dalszym ciagu przypominała za: 
stygłą maskę. 

— Psie jeden! wrzasnął 
Redl i chwyciwszy rewolwer wy 
| celował go w twarz nieznajomes* 


go. 
(Dalszy ciąg jutro). 
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Chociaż kalendarz 


wskazy: | raz!! 


Kiedy ja leżę, jak głupi, 


wał, że już od ia > jest na |z wiosennym towarem; 


świecie wiosna, na dworzu pa: 
dał śnieg i było zimno. 
Właściciel sklepu galanteryj* 
nego, pan Kranc, stał za ladą w 
palcie z podniesionym  kołnie: 
rzem, marzł i załamywał ręce. 
Od miesiąca już przyszyko» 
wał transport wiosennych kas 
peluszy, koszul i krawatów. Ale 
nikt nie kupował. Bo kto kupi 
wiosenny krawat, czy kapelusz, 
kiedy na dworzu Śnieg i ziąb?1 
m To jest skandal! — narzes 
kał straviony kupiec. — Czy w 
końcu kwietnia powinien jesze 
cze padać śnieg?! Co ona sobie 
myśli ta cała wiosna? Kiedy o% 
na ma zamiar przyjść? Może w 
lipcu?! W lipcu mnie już wios 
sna nie potrzebna! W lipcu bẹ- 
dę miał letnie towary! Wiosna 
jest potrzebna w kwietniu! Te 


Kalendarz dnia 


NIEDZIELA 
Przewodnia. 
Ew. O niewięr: 
nym Tomaszu.-- 
Grzegorza. 
Powiężskił 


Shica Ok 4.21, 
zach. 18.48. 

Rsiężyca wsch.:1.38|. 
zach. 


KRONIKA HISTORYCZNA: 
1296 jr Łokietek obrany kró 


1528 Wielki 

1784 Zmarł 
pisarz. 

1863 Śmierć poety Mieczysława Ro: 
manowskiego w bitwie pod Ió: 
zefowem. 

1863 Pius IX zarządza modlitwy ża 
kk w całym świecie katos 
ickim 
PRZYSŁOWIA LUDOWE: 

Na świętego Jura 
Schowa się już w życie kura. 


Jerze« 


KWIECIEŃ 


ożar Krakowa. 
r. Bohomolec, komedio: 


DLATEGO, > 


to nic nie obchodzi? 


Subiekt Leon z iror icznym u- 
śmiechem słuchał w milczeniu 
narzekań szefa. 

— Dlaczego pan nic nie mó: 
wi? — wybuchnął pan Kranc, 
który czuł potrzebę pocieszenia 
— Powiedz pan cośl 

Subiekt Leon wzruszył ramio 
nami. 

— Co mam mówić? 

-— Powiedz pan, co pan o 
tym sądzi? Dlaczego wiosna 
się spóźnia? Dlaczego nie przy 
chodzi? 

Subiekt Leon obojętnie wsa: 
dził ręce do kieszeni. 

— Dlaczego nie przychodzi? 
A po co ma przyjść? 

Pan Kranc aż się zatrząsł z o- 
burzenia. 


—. Jak to „po co“?! Na skła: 
dzie leży sto wiosennych kapes 
łuszy, 40 pudełek v:iosennych 
krawatów, a pan się pyta po 
co ma przyjść wiosna?! Pana 


— Mnie to obchodzi. Ale wat | 3 
pię cz'- to coś obchodzi wiosnę. 


— A co ją według pana ob: 
chodzi? 


Subiekt Leon z politowaniem 
spojrzał na szefa. 

= Czy pan kiedyś widział 
wiosnę ra obrazkach? Czy pan 
pamięta, jak ona wygląda? To 
jest młoda piękna dziewczyna! 
Więc co z tego? 

— A có obchodzi młodą, pięk 
ną dziewczynę? Co lubi młoda, 
piękna dziewczyna? Lubi hu- 
mor, śbiew, lubi zeby było we: 
soło, A tymczasem... 

— Co „tymczasem“? 

— A tymczasem, co ona zo= 
baczy na świecie? 


— Kiedy? 

j Subiekt Leon zmarszczył czo 
o. 

— Szef ma słabą pamięć! Szef 
nie pamięta, że wiosna już była 
raz w tym roku? Bardzo wcześ 
nie, na początku marca, kiedy u 
nas na składzie były jeszcze Sa» 
me zimowe towary. I co ona zo 
baczvła na świecie? Czy coś 
przyjemnego? Tu wojna, tam 
też się biją, a gdzie się jeszcze 


— 


> 


Taaa 


Na malej wokandzie... 


Srogi dozorca 


czyli: „Pozwolenie na ożenek” 


(A. E.) W kawiarni „Zielo«|zorca ma prawo schody myć, 
siedzieli przy stoliku pa: bramę otwierać, a nie ożenkamy 


nej 
nowie Michał Ryś i Ksawery 
Obierek. 

— Coś taki smutny? — pytał 
Ryś przyjaciela. 

— Bo nieszczęście mnie trafis 
(Eg. Zakochałem się. 

— Ha trudno, wypadki chc» 
dzą po ludziach. Ale kto jest 
'a twoja najmilejsza? 

— Niewiasta... 

Kapuję, że nie mężczyzna. 

Ale co za niewiasta? 

— Fajna, 

— Obierek, rusz no mózgow: 
nicą. O jej godność i famielię 
ni się rozchodzi. 

Pan Obierek machnął ręką. 

— Co za różnica, jaka jej go: 
dność? Przecie i tak się z nią 
nie ożcnię, bo mnie dozorca nie 
pozwala 

— Kto? 

-- Dozorca tego domu, gdzie 
mieszkam. 

— Fiksum derdum dostałeś? 
Kto się pyta dozorcego 0 pos 
zwolen'e na ożenek? 

=- No przecie potrzeba. 

— Wcale nie potrzeba! Dos 


się zajmować, 
on się jednak nie zga: 


Z 


dza. 

— Więc ty mu powiedz pro: 
sło z mostu, ze się ożenisz i baz 
stał 

— Ach! On mi nie pozwoli! 

— Kto! — krzyknął pan Ryś 
— Dozorca? Po dole erę ci jego 
pozwolenie? Koniu dzieliwor= 
ski! Ożeń się i nie pytaj dozor 
cegoł. i 

Pan Obierek potrząsnął gło: 
wą. 

— Bez zgody dozorcego ri: 
da rady. 

Tego już byio za wiele. Pan 
Ryś zerwał się z krzesła i ze 
slowami: „Masz bydlaku za 
swoje glupote!" uderzył przyja: 
cięla pięścią. 

sv 

— Jakem sposobem mogie się 
obejść bez zgody dozorcego, © 
wiele moja najmilejsza to jego 
córka? — mówił pan Obierel: 
na rozprawie. 

Sad skazał pana Rysia na ty« 
dzień aresztu z zawieszeniem. 


a 


nie biją, to się chcą bić. 

Czy to jest widok dla młodej 
«obiety?. Nie! Kiedy zobaczyła 
dokoła siebie same skrzywione 
twarze, to się zabrała i poszła! 
Pan by na jej miejscu zrobił to 
samo! 

Bo po co miała siedzieć? Że 
by pan mógł sprzedać parę wio 
sennych kapeluszy? Co to ją 
obchodzi?! Ona me większe 
zmartwienia | 


IONA WIOSNA 


Subiekt Leon skończył i gnie 
wnie wytarł nos. Pan Kranc słu 
chał powaznie zmartwiony. 

— Więc według pana — spy 
tał — wiosna w ogóle nie przyj 
dzie? 

Subiekt Leon westchnął. 

— Przyjść, to ora przyjdzie. 
Io jest jej obowiązek. Ale się 
nie spieszy. Już się spóźniła do 
pracy o ładnych parę tygodni i 
jeszcze sie spóźni!... 


geum aiyk om 


szczególnie dają się we znaki 
|| nagłe i czeste zmiany pogody. 
Bóle reumatyczne i ar z- 
Ą ne uśmierza Togal. Tabletki 
Togal stosowane w daw- 
4 kach m 2do3 tabletek 3 
Å razy dziennie przynoszą 
aęewiy dych Akagi 


Zdemaskowanie spiskowców 


dążących do wzniecenia powstania 


CASABLANCA. Z Tangera 
donoszą: w Tetuanie (stolica 
Maroka hiszpańskiego) wykry= 
to znakomicie zakonspirowany 
spisek t. zw. młodoarabskiego 
niepodległościowego ruchu. 


Spisek ten ogarnął pewne kos 
ia notablów arabskich, mających 
głównie swe wpływy wśród ple- 
mion riffenów południowego 
Riffu i prowadzących w swoim 
czasie zaciekłe walki pod wodzą 


Abdel Krima. 


Spiskowcy dążyli do wznie: 
„enia powstania przeciwko wła: 


Shirley Temple 


azom hiszpańskim. Spiskowcy 


byli w ścisłym kontakcie z Abe resztowań. 


Władze dokonały szeregu a: 
Spiskowcy zdołali 


del Krimem, będącym obecnie| częściowo zbiec do Tangeru w 
na przymusowym osiedleniu w; którym znajdowali się sympaty 


Mogadorze. 


cy omawianego ruchu. 


Wybuch gazów w kopalni 


3-ch górników zostalo zabitych 


NOWY JORK. W zachode|tych, a wielu odniosło 
rany. 


niej części Virginii nastąpił wys 
vuch gazów ziemnych w kopal- 
ni węgla „Keene Mountains”. 
Trzech górników 


ciężkie 


Zachodzi obawa o los 70 góre 


'. |ników, którzy na krótko przed 
zostało zabi:|wybuchem ziechali na dno szy 
bu. 


gwiazda 20th. Century Fer. 


Straszna katastrofa samochocowa 


Ofiarą jej padł dyr. Muzeum Przemysłu i Techniki 


Na szosie kuvio miejscowości 
Zambrów wydarzył się wstrząa 
sający wypadek samochodowy. 
spowodowany pęknięciem prze» 
dniej opony wozu. 

Samochodem swym marki 
„Skoda“ powracał z wycieczki 
do Białegostoku dyrektor Mu- 
zeum Przemysłu i Techniki, inż. 
Kazimierz Jackowski, zamiesz: 
kały w Warszawie 

Gdy auto znalazło się kilka 
kilometrów za Zambrowem, pę: 
kła nagle opona na lewym kole 
samochodu. Wskutek gwałtow= 
nego wstrząsu prowadzący auto 
inżynier Jackowski stracił pano- 
wanie nad kierownicą. Samo- 
chód skręcił raptownie i przes 
koziołkowawszy kiłkakrotnie na 
szosie, stoczył się do biegnące» 
go obok rowu 

Kilku przechodzących w po: 
bliżu wieśniaków  pośpieszyłe 
natychmiast na pomoc przygnie 
cionvm pasażerom samochod" 
Wydobyto ich spod szczątków 
a następnie przewieziono koiejs 
do Warszawy. 

Ciężko rannego inżyniera [a< 
kowskiego umieszczono w In- 
stytucie Chirurgii  Urazowe 
"rzy ulicy 6:go Siernnia. Życie 
RE a TTG - 


A. KOZŁOWSKI 


jego nie zagraża niebezpieczeńe 
stwo. 
Jadący z nim razem 12-letni 


RR R W 


synek, który odniósł powierz» 
chowne tylko obrażenia, znaje 
duje się na kuracji w domu. 


W cztery oczy 
Intymne rozmowy z naszymi (Czytelnikami 


Rozpacz - złym doradcą! 


„ZROZPACZONA MATKA" żali 
nam się: 
„Pomimo, iż nam dopiero 30 lat, 


cale moje życie jest pasmem cierpień 


i łez. 
Od 13 lat jestem mężatką. Mam 
czworo dzieci, Niestety, wszystkie 


cierpią nędzę, pomimo, iż mąż mój 
jest na stałej posadzie, lecz lubi pić 
i bawić się, a dom go malo obchodzi. 
E ©» tego jeszcze ma podobno kochan= 
i. 

fa stale haruję, jak mogę, a on na: 
wet dobrego słowa nie powie. Trak: 
uje mnie. jak najgorszą. Zdrowie mi 
db'era. S'ale jest poza domem. Gdy 
«+ zwrócić uwagę, mówi; 

„Jeżeli ci się nie podoba, to sobie 
dż. Na twoje miejsce będę mial dzie: 
6. Co robie, to robię i robić nadal 
nede, bo mi wszystko wolno”. 

Po nocach nis przychodzi do do: 
"u. a nawet, jak jest, gra w karty 
"Ibo w warcaby. Dzieci go mało ub: 
hodzą. Pomimo wszystko kocham 
o, ale doprawdy już wytrzymać nie 
"ygę, zwłaszcza, żę jestem chora. ` 

Rozesziabym się z nim, ale mi żal 
dziec. Szkoda mi tych biedactw! Sas 
ma nie wiem już, jak pos:ąvić. 1% 
stem gółowa popełnić samobójstwo. 
bo dłużej już tak żyć nie mogę... 


` 

Najserdeczniej Pani współczuję, ale 
-arazem stanowczo odradzam wsze]: 
kich czarnych myśli, które jedynie 
nogarszają sytuację. Nie poddawać 
Się rużpaczv, która zawsze jest najs 
qorszym doradcą. 

Samobójstwa popełnić nie wolne 
| Pani dlatego, że to grzech nie tylko 
przeciw prawom Boskim, ale i ludz« 
kim. bo przecież na. Pani ciąży świ- 
ty obowinsek wychowania  swoic 
czworga dzieci. 

Wiem dobize, że Pani jest ciężk. 
Ale wielu jest cierpiących na tym ba: 


dole łez. Trzeba umieć znosić męże 
nie krzyż swego życia, bo żyje się 
nie tylko dla siebie, ale i dla spoles 
czeństwa, które domaga się od Pani 
starannego wychowania czworga dzie 
ci. 

Maż Pani z pewnością predzej, czy 
później będzie musiał się ustatkować. 

oras go do tego zmusi. 

Każdy mężczyzna zdradza tylko 
tak długo, póki nie sprawia mu to 
więcej kłopotu, niż przyjemności. 
Wtedy zaś z konieczności wróci do 
rodziny. 

Stawiać bohatersko czoło przeciwe 
nościam życiowym i pamiętać, że jak 
mówi nasz wielki wieszcz narodowy: 
„Kto nie zaznał goryczy na ziemi, 
ten nie zazna słodyczy i w niebie“; 

P. LILA z M=SKIEJ zwierza nam 


się: 

„Mam zaledwie 18 lat, a już poko» 
chałam Stas'a pierwszą gorącą miloe 
ścią. Gdy jest blisko mnie, sama nić 
wiem, co się ze mną dzieje, nie mam 
śmiałości wyznać mu mej miłości. 

Kochany Redaktorze, gdybyś był 
w moim sercu, to na pewno byś por 
wiedz” ał, a ja, biedna nie mam o 
wagi, choć go tak kocham, że mi 
przesłonił cały świat. 

Czy w dzień czy w nocy, gdy się 
budzę, widzę jęgo czarne oczy i jego 
twarzyczkę ukochaną. Komuż się z 
tym zwierzę i od kogo otrzymam T 
bra rade. jeżeli nie od Ciebie, Re: 
daktorze?'" 3 

że 

Nieśmiałość jest właściwa młodym 
kochającym serduszkom, ale należy 
ia przezwyciężyć. Nie ma czego wsty 
dzić się swej miłości. Niech się wstye 

'-ą ci, którzy jej nie odczuwają. 

Proszę zdobvć się na odwagę wy» 
nania swej miłości. Odważnym szczę 
ście sprzyja w życiu w ogóle, a w 
miłości tvm bardziei 
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KAMIŃSKA 
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na ukoniej im bruku uru 


Nieprzeciętnej urody dziewczyna, Frania Snopkówna, 
córka małorolnego wieśniaka, poszła do miasta „do obowiąz: 
ku”. Już w pierwszych miesiącach napotkała nieuczciwego 
człowieka, który ją haniebnie wyzyskał. Ciężkie, omal nie tra: 
gicznie zakończone przeżycia były skutkiem tej nieuczciwości 
męskiej. Przetrwała je Frania, a synka nieznanego nawet 
z imienia i nazwiska ojca umieściła w zakładzie im. ks. Bos 
duena. — ciągu prawie dwóch okrutnych lat różnych do» 
świadczała przykrości i radości, aż wreszcie znalazła się wśród 
robotników rolnych. którzy jechali przed laty do Francji. 
Tu poznała Janka Zabielskiego, który zakochał się w 
dziewczynie. Wyjechali obydwoje do Paryża, gdzie Janek do: 
stał się do fabryki samochodów. Frania czuła się już prawie 
szczęśliwa: Janek miał z nią wkrótce wziąć ślub a jej synka 
mieli zabrać do siebie. 

Zapracowany od wczesnego rana do wieczora Jan nię» 
wiele mógł jej poświęcać czasu, Frania więc wyruszała sobie 
w dzień na samotne przechadzki. 

Wśród tych przechadzek pociągnęło ją pragnienie wjazdu 
na najwyższą wieżę świata — wieżę Eiffla. Nie spodziewała 
się, że tam może spotkać kogoś znajomego. Tym znajomym 
był.. Sterczyński, człowiek o ciemnej przeszłości. 

„Znajdował się on w towarzystwie dwóch pań. Frania 
chciała się przemknąć niepostrzeżenie do windy i uniknąć 
spotkania, ale towarzystwo akurat stało przy wyjściy. 


Nie było innej rady. Musiałam się znów trochę 
cofnąć, żeby mnie nie zauważył. Stałam jednak do» 
syć blisko i słyszałam rozmowę. 

., Jedna z pań zachęcała pana Sterczyńskiego czyli 
jak się nązywał teraz Ziemkowskiega, do zwiedze: 
nia Wersalu, że tam taki wspaniały ogród, że taki 
wspaniały pałac. 

, — Widziałem, owszem. Ale 
wieczorem, kiedy puszczają rakiety, 
jest wesoło. 


. ~ Wieczorem będziemy bardzo zmęczone i mu 
simy wracać do hotelu — wtrąciła się druga, której 
na imię było Zuza. 
||. ~ Do Paryża nie przyjeżdża się spać! — powie 
dział pan Ziemkowski. — Spać można w dz. Po 
co pani wyjezdżałą z tego swojego galicyjskiego No 
wego Sącza, kiędy pani jest ciągle zmęczona i chce 
siedzieć tylko w swoim pokoju w hotelu? 

— Bo moja przyjaciółka obawia się, że nadu: 
żywamy pańskiej dobroci! 

— Jak bym nie chciał, to bym przecież nie cho: 
dził z wąmi, No czy już panie wszystko zobaczyły, 
to możemy stąd zjezdzać. Nie ma po co tu stać i pae 
lić się na słońcu. 

Akurat ludzie szykowali się do odjazdu. 

~ _ No, myślę sobie. — Chwała Bogu! Pojadą 
ï więcej go chyba nie zobaczę! Muszę tylko przecze: 
kać aż zjadą na dół i pójdą! 

Śpieszyło mi się już do domu. Miałam kawał 
drogi a żal mi było wydawać na metro, Oszczędza» 
liśmy przecież kazdy frank, żeby jak najprędzej spro 
wadzić mego Rysia, urządzić się przyzwoicie, a wre 
szcie mieć z czymś wrócić do kraju. 

Wychyliłam się, żeby zobaczyć, jak odchodzą 
od wieży, ale ich nie widziałam. Mogli pójść w inną 
stronę. Z takiej wysokości to nawet trudno poznać 
kogoś. 

Zjechałam na dół zaraz następną windą. Na dol 
nej szerokiej platformie, gdzie jest kawiarnia, trzeba 
się przesiąść do innej windy. Właśnie szłam do niej, 
kiedy usłyszałam: 

— Frania! Jak pragnę wolności! 

Stanęłam jak wryta, aż we mnie oddech zapar: 
ło. To głos pana Sterczyńskiego. 

Podbiegł do mnie, złapał mnie za rękę. 

«= Naturalnie Franka! Nie byłem pewny, tak 
się odmieniłaśl.. Fiu, fiu! Jaka elegantka!... Co ty 
tu robisz? Dowiadywałem się o ciebie, alẹ wpadłaś 
jak kamień w wodę. No, no! Nie spodziewałem się, 
że mogę tu spotkać ciebie! Niech mnie diabli wez. 
mą! Ale ucieszyłęm się, jak pragnę zdrowia! Czego 
nic nie gadasz? 

Pochylił się ku mnie i szepnął: 

— Poczekaj na mnie! Puszczę tylko te dwie fra 
jerki dęte, które myślą, że mnie naciągnąl Mam ich 
już dosvć! Znudzily mi się, jak wszyscy diabli! Mi. 
ny stroją! Wielkie damy, psia krew! Poznałem w jes 
dnej kawiarni. Nudziło mi się, więc je sobie przys 
gadałem, a one myślą, że jestem frajer, że mnie nas 
ciągną na płacenie za nie, bo same forsą za bardzo 
nie pachną. Mam ich dosyć! 

— Kiedv ja nie mam czasu — zdobyłam się 
wreszcie na glos. — Niech pan się bawi dalej. Mu: 
szę iść do domu. 

— Nie zawracaj głowy! 
puszczę! 

Zanim zdołałam odpowiedzieć, odszedł do 
tych dwóch pań, które stały o parę kroków ode 
mnie, bo wierciły mnie oczami od czubka głowy do 
nóg. 


pojedziemy tam 
Wtedy dopiero 


Ja cię tak zaraz bie 


— No, serwue, moje dziewnszki! — powiedział 
do nich głośno pan Sterczyński. — Spotkałem tu 
jedną swoja dziewczynę i nie mam więcej 
Muszę jei towarzyczyć. n l 

Śmiał się przy tym głośno i wymachiwał reka- 
wiczkami, 


czasu. | 


Obie były bardzo obrażone. Widać to było po 
ich minach, że nie spodziewały się takiego pożegna: 
nia. Przecież zrobił im zawód. Nawet tą Zuza, któ: 
ra tak wyglądała na niego i ciągłe mówiła na niego 


„paskarz”, też odęła się jak siedem boleści. Nie 
chciała nawet podać ręki panu Sterczyńskiemu, ale 
on sam wziął jej rękę 1 potrząsnął. 

— Nie bądź pani zła! — powiedział. — Znajs 
dziecie w Paryżu nie jednego frajera, który z wami 
poleci. Tylko nie da się tak długo prowadzać i kos 
łować po rozmaitych głupich lokalach bez żadnej 
wyraźnej przyjemności dła siebie! 

— Pan jest ordynarny! — zawołała Zuza. 

Roześmiał się tylko, kat im głową i wrócił 
do mnie. 

A ja nie wiedziałam, co z sobą zrobić! Jak us 
ciec, jak się wykręcić od niego. Nie miałam zupełe 
nie chęci z nim iść, Bałam się, że będzie lazł za mną. 
że moze zechce mnie nachodzić w mieszkaniu, jeśli 
się dowie, w jakikolwiek sposób, gdzie mieszkam. 
A gdyby tak Janek dowiedział się!... 

Wszystko to kotłowało się w mojej głowie, ale 
co miałam wtedy zrobić? 

Weszłam do windy razem z nim. I tę panie też 
weszły, chociaż jedna z nich zatrzymywała drugą. 
Stanęły w windzie w drugim kącie i udawvały, że nie 
patrzą na nas, a ja przecież widziałam dobrze, że 
spoglądają co chwila i aż trzęsą się ze zlości. Pewnie 
na mnie, Musiały być bardzo złe. Tak sobię planos 
wały zwiedzanie Paryża za cudze pieniądze, a tu na 
raz figa z tegol... 

Pan Sterczyński nię zwracał na nie wcale uwa. 
gi. Dopytywał się mnie, co robiłam przez cały czas 
od wyjazdu z Lidka i sam epowiadał o sobie, 

— Zarobiło się trochę pieniędzy — mówił. 

Chciałam go zapytać, kogo okradł, czy oszukał, 
ale dałam spokój. Co mnie ta obchodzi? Niech się 
nim policja interesuje, nie ja. 

e on sam powiedział: 

— Dostałem niespodziewanie spadek. Nie udał 
się po Arcińskim, ale udał się po kim innym. Bogata 
ciotka na prowincji mi umarła. Zostawiła dwa dom: 
ki z placami w Tarczynie. Opyliło się to i forsa jest! 
Zamieniło się zaraz na obcą walutę i człowiek zrobił 
się burżujem. Można żyć, nie umierać! Jeszcze w tas 
kim mieście! Ba, ba! Nie dawno przyjechałem, ale 
tu czuję się jak u siebie w domu! Zabawimy się tes 
raz dobrze! Takie miałem jakieś pieskię szczęście do 
ciebie, ale teraz mi się nie wymigasz|! Nie puszczę 
cię! 

— Nic z tego nie będzie — odpowiedziałam.— 
Będzie pan miał dalej pieskie szczęście. Wyszłam za 
mąż i nigdzie nie będę się bawiła z panem. 

— Co? Za mąż wyszłaś? Co ty gadasz? A co 
z tym twoim bachorem? Umarł? 

— Co miał umrzeć? Żyje i jest zdrów. Przy» 
wiozę go do siebie. | 

— Powiedziałaś swemu mężowi, że masz dzie= 
ciaka w panieńskim stanie? I nic? Zgodził się oze- 
nić z tobą? 

— A dlaczegóż nie? Powiedziałam mu prawdę 
i już. Pan myśli, że kazdy mężczyzna jest... — nie 
dał mi skończyć: 


Chcesz 
tanio 
Kupić 
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Czytaj nasze ogioszenia 
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m Każdy jest frajer! Kazdega można nabić w 
butelkę! Nie ma o czym gadać, siostrol.. Jesteś mę” 
żatka czy nie, to dla mnie wszystko jedno! Bardzo 
się ucieszyłem, jak cię spotkałem, Wtedy w Lidku 
człowiek był w pałac, nie byłe mu do amorów. 
Policja deptała człowiekowi me piętach zupełnie nie” 
winnie. Jak pragnę walności! W/ymyślili sabie coś 
do mnie, a ja nic nię nawaliłem wtedy, Nie dadzą 
człowiekowi żyć spokojnie. Musiałem wiać. No i 
zwiałem aż tu. 

Chciał mnie wziąć pod rękę, 
łam. 

— Musisz ze mną iść coś przetrącić! — zaprą: 
szał, -= Głodny jestem. Napijemy się dobrego wis 
nat Mam teraz forsy jak ladu., Mogę się bawić 
choćby przez parę miesięcy, nic nie robiąc. 

— A po tym co? 

— Kto by tam myślał, co będzie pe tym? Czło: 
wiekowi może cegłą spaść na głowę i ząbawa skoń” 
czona. Nie będę się przecież martwił na zapas! 

Nie chciałam robić awantury na ulicy, kiedy 
mnię zaczął ciągnąć do jakiejś restauracji, Zresztą 
przyznam się szczerze, że Nian taką asaołąmiena, 
taka otumaniona spotkaniem z nim, że strąciłam zue 
pełnie panowanie nad sobą. 

Siądłam przy jakimś stoliku na brzezku krzee 
sła i coraz mówiłam: 

— Ja już nie mogę siedzieć. Muszę iść de do» 
my. 

— Nie zawracaj głowy! — odpowiadał mi. — 
Jak twój mąż pracuje, to masz jesacze czas. Do wię: 
czora daleko. i 

Nie wiele nawet słuchałam już jego gadania i 
myślałam, jak by się ad niego adczepić i ta tak, że: 
by nie dowiedział się, gdzie mieszkam, Nic nie mo: 
XAA wymyślić. 

Ledwie łyknęłam trochę winą, które mi gwałe 
tem podtykał do ust. Nie chciałam nic jeść, choć 
byłam porządnie głodna, bo w ostatnie dni eszczę: 
dzałam na jedzeniu, żeby na awaje nieszczęście pór 
jechać na czubek Eiffla. 

Nię mogłam sobie tego darować: 

— Też A diabeł podkusił na to oglądanie Pa 
ryża. Fam mnie brakowało i akurat musiałam spote 
kać tego szatanal 

A pan Sterczyński pił i pil. Jeden kieliszek po 
drugim. Butelkę opróżnił chyba w kilka minut 
i kazał podać drugą. 

— Spije się pan! — ostrzegałam go. bojąc się, 
że z pijakiem będzie mi jęszczę ciężej deść do ładu. 

Po tym chciałam go nabrać; STA 

— Teraz nie mam czasu ~ powiedziałm. — 
Muszę iść do domu. Umówimy się na kiedy indziej, 
ną wcześniejszą porę, to sobie porozmawiamy. Mun 
szę już pojechać. 

— Nie zawracaj głowy! Sied! — zatrzymał 
mnie i pociągnął z powrotem na krzesło, kiedy pad: 


ale nie pozwoli- 


niogłam się. 

— Odwiozę cię samochodem do domu. 

— Nie, nie chcę! Żeby mnie sąsiedzi widzieli, 
wracającą z obcym mężczyzną samochodem| Powię: 
dzą zaraz mężowi. 

-— Niech powiedzą. Wtedy cię wyrzuci na zbie 
ty łeb, a przyjdziesz do mnie. Już dawno myślałem, 
żeby być z tobą razem. Podobałaś mi się, pamiętasz, 
jeszcze od tego dnia, kiedy cię spotkałem taką bie» 
dulkę nad Wisla, co to chciałaś do wody skakać, 
a. byłaś w odmiennym stanie!... 

Śmiał się z tego wspomnienia. 

— Widzisz, jak pamiętam dobrze! Ładna „by: 
łaś į jesteś. Tylko wtedy byłaś ubrana, że człowieka 
cholera brała patrzeć. Ale ja czułem, co pod tymi 
łachmanami się kryjel I jaka teraz galantal Jakie 
nogi! 
Pochylił się i łapą przesunął pa moich nogach, 
które prędka schowałam pod krzesełko. 

Ale nie dawał za wygraną. 4 

— Jakie kolanko, ol... «= ścianął mnie. 

— Niech pan ręce trzyma przy sobie! — zawo: 
tilara gla. Nie jestem dla pana do oglądania, ani do 
Nadón a. 

Zaśmial się. 

— Nic ci się nie stanie! Lepiej trzvmać z takim 
bogatym, jak ja. niż z jakimś tam smoluchem, una: 
skudzonym w fabrycel.. Popatrz! == wyjął portfel 
wypchany pieniędzmi. — Wiesz ty, ile tu tego jest? 
I to jeszcze nie wszystko! Ta tylko część! Reszta 
w banku! Trzy razy tyle! Trzy razy tylel Na pew: 
no, jak żyjesz nie widziałaś tyle forsy nawet na ban: 
kierskiej wystawie! 

— I to wszystko niby z tego spadku? — mruk: 
nęłam z powątniewanięm. 

— No tak! Mogę ci dać z tego.. choćby pola: 
wę, iak puścisz swego frajera i zabawisz się ze mna! 
kj mam właśnie ochatę! —— uderzył łapą no parte 
elu. 

(Dalszy ciąg jutro). 
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iski chciał „zrobić” milion 


z samych... długów!! - Skandale z wekslami „dykłatorka skarbo- 
wego“ - Na liście pokrzywdzonych znajduje sięi B.G.K - Hulaszczy 
tryb życia „pana dyrektora - Afery podatkowe 


We wczorajszym nnmerze po 
dawaliśmy sensacyjny akt o: 
skarżenia w sprawie b. posla 
Idzikowskiego i b dyr. depart. 
Michalskiego. 


Dziś zamieszczamy dochodze 


nie. 

W tym czasie 
wdrożone jest przeciwko Michal 
skiemu dochodzenie służbowe i 
wiceminister Rożnowski rozy“. 
czyna w miarę możności usuwać 
Michalskiego w cień. 

Tymczasem wieści o zadłużes 
niu Michalskiego stają się coraz 
bardziej powszechne, co wywo: 
łuje odgłosy tym większe, że 
Michalski przekraczając swą 
kompetencję ingeruje w spra: 
wali indywidualnych ulg po- 
datkowyh.. „wyłabuje” po pre: 
stu poża plecami Dyrektora Ko 
szki szereg spraw, przeznaczos 
nych do aprobaty dyrektora. 

W rezultacie Wiceminister 
w rozmowie z ówczesnym mir. 
strem Skarbu prof. Wł. Zawadz 
kim wyraził życzenie usunięcia 
Michalskiego ze służby skarbo* 
wej w ogóle. Minister Zawadz= 
ki, nie negując konieczności u» 
sunięcia Michalskiego z Mini: 
sterstwa, uważał, że usunięcie 
go ze służby w ogóle nie jest ce 
owe. 


OSTATNI OKRES 
KARIERY. 
Mimo, że w ten sposób sytua* 
cja Michalskiego w ostatnim a: 
kresie jego kariery uległa znacz: 


nemü pogorszeniu, zdołał on aż 


do momentu wszczęcia  śledze 
twa sądowego, utrzymać się na 
swoim stanowisku, nie zmienia: 
jąc swego postępowania. Tłu: 
maczyć to można tym, że pogląd 
ogółu wyrażał się w przekona: 
niu, że najbardziej liczyć się na: 
leży nie z Ministrem i Podsekie 
tarzami Stanu, którzy stanowią 
element zmienny, a ze stanowią* 
cymi element stały urzędnika: 
mi, którzy zawsze zostaną i swo 
je zrobią. y 
Dopiero w dniu 15 września 
1934 r., a więc na 5 dni przed 
wdrożeniem postepowania kar: 
nego, Paweł Michalski zostaje 


zawieszony w urzędowaniu, naz 
stępnie przeniesiony w stan nie: 
czynny. Dochodzenie dyscyp!i 
narne zostaje wdrożone dopiero 
w cząsie, „kiedy 


Michalski był 
E ee M 


sq przyczyną powsłowania róże 
hych chorób, odbierają apetyt. 
tworzą zła przemianę materii. 
Należy dbać o normalne tun. 
kcjonowanie żołądka i kiszek 
przez regularne wypróżnienie. 


ZIOŁA Z GÓR HARCU 
DORA LAUERA 
słosują się przy obstrukcji, 
normuja trawienie, czyszcza lo- 
godnie i bezbolesń:e, przeciw. 
działają tworzeniu się tłuszczu. 
wydalają substancje gni'ne. 
nie wywołują przyzwyczajenie. 
Stosowane sa również skutecz. 
nie w cierpienigch wałroby, 
nerek ı pęcherzo, kamicy 
żółerowej. reumałyzmie, artre- 
tyżmie, hemoroidach i otyłości. 


ZIOŁA Z:GÓR HARCU 
| UDraLAUERA © 43 


a> 


—" 


pod śledztwem. Orzeczeniem 
Komisji Dyscyplinarnej z wrześ 
nia 1936 r. Paweł Michalski zo» 
staje skazany na uttatę wszele 
kich praw, wypływających z je* 
go stosunku do służby państwo» 
wej. Orzeczenie to zostało za: 
twierdzone przez Komisję Od: 
woławczą. 

Michalski, zajmując już _pos 
ważne stanowisko w Minister» 
stwie Skarbu, przystąpił jako 
udziałowiec do spółki z ogra: 
niczoną odpowiedzialnością 
„Frampol“ we Frampolu pow. 
biłgorajskiego. 

Michalski nabył 7 udziałów 
po 10.000 zł. i choć gotówki nie 
zapłacił polecił zarządcy firmy, 
Józefowi Miazdze, tak sporzą: 
dzić zapisy w księgach, aby wy 
nikało z nich, że cała suma zo- 
stała wniesiona do majątku fir- 
my. 

Z chwilą przystąpienia do 
„Frampola“ Michalski zaczyna 
snuć rozległe plany stworzenia 
wielkich zakładów  przemysło» 
woshańdlowych. 

Jednocześnie traktuje 
pol“ jako odskocznię dla róż: 
nych machinacyj. Sam lub za 
pośrednictwem innych osób za 
czyna zaciągać rzekome pożycz 
ki z myślą o nieoddaniu ich ni: 
gdy, zakupuje najprzeróżniej* 
sze maszyny i instalacje — zaw: 
sze, wydaje w zamian weksle 
„Frampola“ najczęściej ze swo 
im żyrem. 

Weksle idą do protestu. Mi» 
chatski odparowuje skutecznie 
ataki wierzycieli. Zresztą nie 
wszyscy atakują. Niektóre oso 
by i firmy obawiają się wejść 
w nieporozumienie z Michal- 
skim, którego władza stałego 
zastępcy dyrektora Departa- 
mentu Podatków rozciągała się 
na całe państwo. 


NIE UPOMINALTI SIĘ 
O NALEŻNOŚCI. 


Były wypadki, że wierzyciele | ' 


znacznych sum _wekslowych 
ani razu nawet nie upominali 
się u Michalskiego. Po cukier: 
niach krążyły weksle Michal: 
skiego, a głuche wieści przedos 
stawały się do Ministerstwa. 

Jak wykazało śledztwo, niee 
którzy płatnicy podatków naby 
wali nawet na mieście weksle 
protestowane Michalskiego, a: 
by móc się legitymować nimi 
wobec władz skarbowych. 

Michalski zachowywał się 
cynicznie. Uważał, że kiedy o: 
gólna suma długów dojdzie do 
miliona, będzie wtedy czas na 
regulację z wierzycielami i to na 
kilkaraście procent. 

Akt oskarżenia szczegółowo 
omawia każde z 28 oszukań: 
czych machinacyj  Michalskie= 
go dla zdobycia rzekomej po- 
zyczki pieniężnej. 

Lista pokrzywdzonych zawie 
ra oprócz drobnych ciułaczy po 
teżne firmv, instytucje i banki. 
Test tam i Bank Cukrownictwa, 
i Bank Gospodarstwa Krajowe 
go, i Powszechny Bank Kredy: 
towy. 

Jak ustalono Michalski pro: 
wadził hulaszczy tryb życia. Peł 
no go było w najelegantszych 
restauracjach i dancinzach. Nie 
zawsze zresztą hulanki kosztos 
-ły go. 1 

Byli ludzie, co się ruinov'ali 
"by móc towarzysz"ć Michal- 
"kiemu, gdyż uważali że prze: 
bywanie w restauracji przy ird 
nym stoliku z zastępcą dyrekto 
ra Denartamentu przynosi im 
zaszczyt. 

Na przestępstwach nisiako w 
swym prywatnym życiu nie 


„Fram d 


ree see a g z 0 R i S R, A 


kończy się działalność Michal- 
skiego. 

Akt oskarżenia zawiera sze: 
reg zarzutów, stawianych Mis 
chalskiemu w związku z jego 
działalnością urzędową na stano 
wisku zastępcy dyrektora De- 
partamentu. . 

I tak pragnąc przysporzyć 
korzyści materialnych swemu 
pełnomocnikowi w sprawach 
handlowych adw. Grosskopfo 
wi, Michalski samowolnie ob» 
jął nadzór nad sprawą podatko 
wą po Rómanie Rayskim i zle» 
cił podwładnemu sobie urzęd: 
nikowi umorzenie zaległości w 
tym podatku bez należytych 
podstaw, a następnie wprowa: 
dził w błąd podsekretarza sta- 
nu w Ministerstwie Skarbu Ka- 
zimierzą Rożnowskiego, fałszy» 


wie referując sprawę tego nos 
datku, i doprowadził do tego, 
ża Ministerstwo skreśliło 59.375 
zł. podatku. 

Michalski faworyzował dla 
tego samego celu przysporzenia 
orzyści majątkowych adw. 
Grosskopfowi firmę łódzką 
„WW. Halbersztadt C. Herszens 
berg i N. Herszenberg"* w zwią 
zku z jej kłopotami z zaległo= 
ściami podatku dochodowego. 

Dla własnych już celów Mi: 
chalski faworyzował „Górno: 
śląskie Tow. Przemysłu“. Naj: 
ciekawiej jednak przedstawiają 
się dwie sprawy: Sprawa pos 
datkowa firmy „Dom Handlo: 
wy S. A I. Cwejko” oraz wcią- 
ganie Skarbu Państwa do skom 
plikowanych sporów między I- 
zaakiem Pinesem a jego dłużni= 


kiem Mieczysławem Pinińskim 

Ostatni fragment aktu oskar- 
zenia stanowi sprawa podatko» 
wa Izaaka Pinesa, zamożnego 
kupca i właściciela lasów. 

Kiedy doszło jednak do od: 
czytania tego fragmentu, prok. 
Marcinkowski postawił wnio» 
sek o prowadzenie tej części roz 
praw bez udziału publiczności, 
a to z uwagi na bezpieczeństwo 
gospodarcze Państwa. Sąd wnio 
sek ten uwzględnił. 

W ten sposób nader interesu 
jąca część zarzutów, stawianych 
Michalzkiemu, oraz pozosta- 
łym oskarżonym a mianowicie 
Szymonowi Kaufmanowi i nas 
czelnikowi Urzędu Skarbowe» 
go w Białymstoku, W/itoldowi 
Niesiobędzkiemu {jie będzie 
mogła być ujawniona. 


Uwaza sie za ofiare iniryg 


Wyjaśnienia b. posła !dzikowskiego 


Wczoraj od samego rana skła 
ał zeznania oskarżony Edward 
Idzikowski. 
PRZYZWYCZAJONY 
DO... MÓWI 

B. poseł składa je, widocznie 
przyzwyczajony do mów, tonem 
niesłychanie głośnym, z pato- 
sem, żywo gestykulując. Często 
wybucha oburzeniem, 


nego, właśnie Sikorski i Snop- 
czyński. Przechodząc do spra- 
wy szpilki brylantowej, Idzi: 
kowski kategorycznie wypiera 
sie nrzvwłaszczenią hiżutar: 
Podtrzymuje to, co mówił w 
śledztwie, a mianowicie, że sen. 
Wendt i dwaj inni działacze 
chcieli zrobić prezent Michal- 


kiedy |skiemu. Zakupiono szpilkę i] 


wiana akcja za zorganizowae 
niem „pomocy prawnej”, to w 
ustach Idzikowskiego przedsta: 
wiało się ono tak, ze uważał on 
lje pierwotnie za bankiet, urzą: 
dzony va jego cześć z racji cało 
kształtu działalności Idzikows 
skiego w obronie rzemieślni= 
ków. 

Padły tam słowa, że piekarze 


przystępuje do omawiania śta:\ sen. Wendt wraz z pozostały: płacą zbyt duże podatki. 


wianych mu zarzutów, które 
zresztą niewiadomo dlaczego na 
zywa „zagadnieniami. 
OBSZERNE WYWODY 
Osk. Idzikowski rozpoczyna 
od odmalowania swego dotych: 


mi, ale już bez pos. Idzikow= 
skinego, poszli do restaruracji. 
„oblać” tę okazię. 


W STANIE PIJANYM 
Wieczorem Wendt przyszedł 


do Idzikowskiego w stanie zu”, 


fàr is ski e: coy edział, że 
jeśli chodzi o stronę ustawową, 
ito wszystko jest już załatwio* 
‘ne, i można tylko mówić o indy 
widualnych wysokich wymia» 
tach, al p> to s4 prawnicy, a 


czasowego życia. Mówi bardzo j pełnie pijanym i prosił, by tern nie posłowie. 


obszernie, co spotyka się z uwa 
gami przewodniczącego, by głó: 
wńy nacisk położył raczej na 
sprawę brylantowej szpilki i ora 
ganizowanej „pomocy praw» 
nej *. 

PROJEKTODAWCA 
Po omówieniu swej działolne 
ści poselskiej, która uważał za 
reprezentatję stanu średniego, 
Idzikowski twierdzi, że on był 
głównym projektodawcą i .twór 
cą Związku Izb Rzemieślni: 
czych, gdzie został wicepreze« 
sem. 

On zresztą wprowadził do 
Związku na starosviskko dyrckto 
ra płk. Sikorsk: so, którego wy 
sunal sekretariat oralny BR. 
W.R. 

Płk. Sikorski, zdaniem oskar: 
żonego, zupełnie nie orientował 
się w śprawach rzemieślaiczych, 
sprawy związkowe chciał trak» 
tować po wojskowemu i żądał, 
aby ślepo wykonywano jego 
rozkaży. 

TAJEMNICE... 

Idzikowski, który początko= 
wo jak najprzyjażniej ustosun: 
kowywał się do płk. Sikorskie: 
go, naraził mu się przez to, że 
dyr. Sikorski nie mógł ścier: 
pieć, iż niektóre z jego refera» 
tów Idzikowski uważał za nie 
dobre i po prostu przekreślał je, 
nie nadajac biegu. 

Ta ambicja dyr. Sikorskiego 
stała się przyczyną złych sto» 
sunków zdarzeń, co zralazło 
wyraz w późniejszym biegu zda 
rzeń, a w szczególności roli dyr. 
Sikorskiego w związku ze spra: 


wą. 

Druga osoba. = która Idzi- 
kowski nie rw ;! | współpraco» 
wać na terene ©; azku Izi, 
był pos. Snooper = n. 

Oski Idzkows!' rsaluje acs. 


nych barwach. Całą sprawę wy 


zajał się doręczeniem szpilki 
Michalskiemu. Nie chcąc rozma 
wiać z piisnym — Vdzikov ski 


wziął szpilkę, ale juz nazajutrz , 


zaniósł ją z powrotem W/endfo 
wi, biorąc od niego pokwitowa 
nie. 


ZEBRANIE W RESTAURA: 


Jeśli chodzi o sławetne zebra 
ne w restauracji Langnera, — 
gdzie miała być właśnie oma: 
79 C 


CHOROBY PŁUC 
Gruźlica płuc jest nieubłaganą i cos 
rocznię, nie robiąc różnicy dl4 płci, 
wieku i sianu, kcsi milicny ludzi. — 
Przy zwalczaniu chorób plucnych 
bronchitu uporczywego, męczącego 
kaszlu, grypy itp. sfosują pp. lekarze 
BALSAM TRIKOLAN : AGE 
który, ułatwiając wydzielanie się 
piwociny, wzmacnia organizm i samos 
poczucie chorego oraz powiększa wz» 
gę ciała i usuwa kaszel. 


Rozumie! przez to, że każdy 
musi bronić się sam, bo sprawa 
wysokości stopy podatku oLros 
towego, a mianowicie ] proc.. 
zostala juz dawno załatwiona. 


„ZDYSROW COWANY* 
SŁ w5 

XW'szvscv piekarze wiedzieli 
» iym doskonale, bo już na dus 
:o przed tym Idzikov'ski musiał 
io „zdyvskontować” jako swój 
sukces. IDarszego przebiegu ze» 
brania nie zna, bo wyszedł. Daz 
lej Idzikowski mówi, że poznał 
Michalskiego na Wolnej Wszes 
chniecy, późniei spotykał go w 
zyciu publicznym, uważał za 
„swojego człowieka, człowieka 
blokowego‘. 


Michalskiemu pożyczył næs 
wet 10000 zł, z odbiorem któ: 
rych mis wiele kłopotu. W res 


zultacie dostał tylko 2000 zł, a 
reszte weksli Michalskiego na 
8.000) sprzedał za 3.000 zł. 

Idzikowski cdpowiada jeszcze 
na Szereg pytań sądu i prokuras 
tora, tudziez obrony. 


Gdy nerki 


Gdy nerki niedostatecznie wydala» 
ja z organizmu wodę, trzeba je pobu: 
dzić do wydajniejszego działania. W 
tych wypadkach należy stosować 
środki pobudzające działanie nerek. 
Zioła przeciwko chorobom nerek i pę: 
cherza UROTAN OSKARA WOJ: 
NOWSKIEGO działają moczopędnie 
i bakteriobójczo. Pobudzone nerki 
wydalają płynne produkty rozkładu. 


Dunikswski 


działają 


j Adres dla bezpośrednich 


leniwie 

chroniąc organizm od zatrucia toksy» 
nąmi zawartymi w moczu. We wszy» 
stkich schorzeniach nerkowych potrze: 
bna jest analiza moczu i pomoc les 
karska. Stosowanie ziół ze zn. słown. 
Urotan jest bardzo pomocne, aby 
pobudzić ergany wydalania moczu. 
zamówień: 
Oskar Wejnowski, Warszawa, Wojcie 
cha Górskiego 3 in. 4. 


w Szwajcarii 


prowadzić będzie dalsze badania 


BERN. W związku z wiados 


mością o przesidloniu sę Nite: 
San keno we! 


nikewsiurgo z 
Włoszech do Szwajcarii, prasa 


pozwolenie kontynnowania prac 


na teromo Sz sy. 


Prace te już rozpoczęły się w 


berneńska donosi, że firma bel: | lokalu dawnej fabryki automo- 
gijska Metellux, która finansuje] bilów Dlartini w St. Blaise koło 


Snovczyńskiego w nieprzyjaz | eksploatację wynalazku zwrócie| Nsuchstciu. 


Sprowadzono już 


ła się do zwiazkowego departa:| 50 ton surowca, który zawierać 


reżyserowali, zdaniem oskarżó- | mentu politycznego z prośbą ol ma złoto. 


BIURO BUCHALTERYJNO - REWIZ. 


I. GRÜNBAUM 


Kraków, Floriańska 44 Il p. ot. 17 
Teleion 181-69 


Zakłada księgi. Sporządza bilanse 
Rozliczenia. Nadzór. Porady. 


Przyjmuje również prace na prowincji 


Z TEATRU im. J. SŁOWACKIEGO 


autora. 


Wystep Polskiego Baletu Repre- 
zentacyjnego w Krakowie. 

Po wielumiesięcznym tournee po sto- 
lieach i większych miastach Europy, 
powrócił do kraju Polski Balet Repre- 
zentacyjny pod kierunkiem znakomi- 
tej baletmistrzyni Bronisławy Niżyń- 
skiej, który na międzynarodowej wy- 
stawie w Paryżu otrzymał najwyższe 
odznaczenie „Grand Prix*, jedyny z 
pośród konkurujących 17 biletów róż- 
nych narodów, 

Na zaproszenie Krakowskiej Opery 
zaprezentuje Balet Polski w poniedzia- 
łek 25 bm. w "Teatrze miejskim z u- 
działem czołowych solistów z Olgą 
Sławską na czele, wspaniały program, 
którym olśnił sceny europejskie. Na 
program występu złożą się balety 
„Baśń krakowian* do muzyki Kondrac- 
kiego, — „Koncert e-moll“ Chopina, — 
„Pieśń o ziemi naszej“ do muzyki Pa- 
lestra. — Przedsprzedaż biletów w ka- 
sje teatru rozpocznie się dziś w śro- 
de, 20, bm, 


Teatr Związku Młodzieży 
Przemysłowej i Rękodzielniczej 


Teatr Związku Młodzieży Pr/emysło- 
wej i Rękodzielniczej ul Skarbowa 2 
wystawia w niedzielę dnia 24 kwietnia 
na ogólne żądanie poraz drug! dwie 
arcywesołe komedie p. t. „Werbel Do- 
mowy“ i „Błażek Opętany". Początek 
o godz. 7:ej wieczorem. Wstępy popu- 
łarne 1 zł. i 50 gr. 


Teatr Bagatela 


»Habima« w Bagateli 11! 
Gościnne występy słynnego teatru 
„Mabima* 
Płan przedstawień: 
niedziela 24 bm.g.4 „Korona Dawida“ 
g.8 „Zy d wieczny 
tułacz oraz „Krótki Piątek“ 


Bilety do nabycia w kasie teatru 
Bagatela od godz. 11-1 oraz 4-9 wiecz. 


tagły zgon służącej na dworci 
kolejowym w Krakowie 


Wczoraj na peronie w Krako- 
wie w czasie czekania na por 
ciąg osobowy odjeżdżający do 
Bochni, zmarła nagle na udar 
serca Józefa Woźniak, lat 69, 
służąca zam. ostatnio w Krako- 
wie przy ul. Sebastiana L 27- 
Zwłoki przewieziono do Zakładu 
Medycyny Sądowej, — 


Aresztowanie robotnika 
udsjącego się na włamanie 


Wiecheć Wincenty lat 25, 
robotnik bez zajęcia, zem, w 
Piaskach Wielkich, zatrzymany 
został w czasie usiłowanego 
włamania do sklepu cukierni- 
czego Benjamina Rubinielda przy 
ul. Miodowej L. 22. — 


Tani miesiąc reklamowy! 
od 1/IV do 30/IV 


B (r. kolnierzyka 8 (I, 


kołnierzyka 


Dziś w niedzielę o godz. 3.30 popo- 
łudniu i wieczorem o godz. 20-tej. 
„Gałązka rozmarynu* Z. Nowakow- 
skiego, w opracowaniu scenicznym 


TO AC NIE WIAWAMOSCI 


KRONIKA KRAKOWA 


© miesięcy więzienia za podpisanie matki 


Do biura pisania podań w 
Dobczycach, zgłosił się niejaki 
Stanisław Tokarski o sporządze- 
nie dla matki jego podania do 
Sądu Grodzkiego o ustanowie- 
nie opieki nad jej małoletnimi 
dziećmi. Ponieważ Tokarski sam 
okazał się małoletnim, nie mógł 
podania takiego imieniem włas- 
nym sporządzić. Wobec tego 
z porady właściciela biura Bar- 
cika, wniosek taki sporządzono 
imieniem Marianny Tokarskiej 
i podpisał go Stanisław Tokar- 
ski imieniem matki, jako niepiś- 
miennej. Mimo, iż we wniosku 
wyraźnie to było naznaczone 
oraz mimo, że Tokarska upo- 
ważniła syna do prowadzenia 
sprawy, Prokurator wniósł oskar 
żenie przeciw Barcikowi o wyst. 
z art. 187 kk, popełniony przez 


Wojewódzki Urząd Śledczy 
w Krakowie został dziś rano 
powiadomiony o wstrząsajacym 
wypadku, jaki zdarzył się w 
Mościcach pod Tarnowem. Oko- 
liczności, wśród jakich wypa- 
dek miał miejsce, przypomina- 
ją do pewnego stopnia głośną 
sprawę Gorgonowej. 

W Mościcach zamieszkiwał 
niejaki Michał Rudek, liczący 


to, że nakłonił on Tokarskiego 
do podpisania nieobecnej przy 


bec czego upowanienie udzie- 
lone przez Tokarską synowi, 


tym matki. Sąd Okręgowy w | nawet poza biurem podań iprzed 


Kielcach skazał oskarżonego na 
6 miesięcy więzienia z zawie- 
szeniem przyjmując, że ogólne 
upoważnienie matki do prowa- 
dzenia sprawy nie upoważniło 
syna do jej podpisania na wnio- 
sku o, ustanowienie opieki. 

Barcik wniósł apelację i wczo- 
raj odbyła się przed krakow- 
skim Sądem Apelacyjnym roz- 
prawa odwoławcza. 

Obrońca wskazał na brak 
przedmiotowej i podmiotowej 
istoty czynu, albowiem z art. 
90 kpc. nie wynika, iżby nie- 
piśmienny, upoważniający oso- 
bę inną do podpisania jej imie- 
niem dokumentu, musiał być 


położeniem podpisu, przedsta- 
wia się jako prawnie wystar- 
czające. Zresztą powołał się 
obrońca na art. 20 kk. wedle 
którego działający w błędzie 
przestępstwa nie popełnia. 

W każdym więc razie w ta- 
kim błędzie mógł działać oskar- 
żony. Wreszcie wskazał na to, 
że powód nie wykazał, aby 
oskarżony w jaki bądź sposób 
namawiał Tokarskiego do pod- 
pisania matki. 

Przewodniczący sa dr. Pilarski 
uchylił zaskarżony wyrok i o- 
skarżonego uwolnił. 

Oskarżał prok. dr. Müller a 
bronił adwokat dr. Seweryn 


przy podpisie tym obecny, wo-| Gottlieb. 


W bestialski sposób usiłował zamordować pasierbicę poczem popełnił samobójstwo 


wstrząsający wypadek w Mościcach 


wych w Mościcach. 

Dziś około godziny 3 nad 
ranem w mieszkaniu Rudka po- 
pelniona została potworna zbro 
dnia. W tym to czasie, wśród 
nie wyjaśnionych bliżej oko- 
liczności, Rudek poszedł do łóż- 
ka swej pasierbicy, śpiącej głę- 
bokim snem 

Rudek zadał dziewczynie kil- 
ka ciosów młotkiem w głowę, 


około 40 lat. Rudek zajmował |chcąc ją w ten sposób pozbawić 
mieszkanie wraz ze swą 15-let- |życia. Dokonawszy tego spraw- 
nią pasierbicą, Antoniną Winiar|ca zażył większą dawkę tru- 
ską. Rudek pełnił funkcje woż- |cizny. Mimo pomocy lekarskiej 
nego fabryki związków azoto-|i przewiezienia do szpitala, Ru- 


dek zmarł. 

Na miejsce przybyli przed- 
stawiciele władz śledczych oraz 
lekary, który zajął się ciężko 
ranną Winiarską. Przewieziono 
ją natychmiast do szpitala w 
Tarnowie, gdzie stwierdzono, 
że odniosła szereg poważnych 
ran głowy i stan jej jest bardzo 
ciężki. Podłoże bestialskiej zbro- 
dni Rudka nie zostało na razie 
wyjaśnione. Według krążących 
pogłosek, Rudek pałał miłością 
do swej pasierbicy i natym tle 
dokonał potwornego czynu. 


Moneta 5 markowa zdradziła morderce 


Zabójca kupca ze Swiętochłowic stanie przed sądem wojskowym 


Jak się dowiadujemy, mor-|dzięki temu, że Smykała w jed- 


derca 60-letniego kupca Fran- 
ciszka Wolnego ze Świętochło- 
wic został ujęty. 

Mordercą okazał się Brunon 
Smykała, odbywający służbę 
wojskową. Smykała bawił w 
czasie świąt na urlopie. 

Policja wpadła na jego trop 


nej z restauracji wydał 5 ma- 
rek z portretem marszałka Hin- 
denburga którą to monetę skradł 
zamordowanemu. 

W dałszym ciągu policja u- 
staliła, że Smykała w czasie 
urlopu zdołał również okraść 
mieszkanie Julii Mikulskiej, za- 


bierając jej złoty pierścionck 
ślubny. 

Jak się dowiadujemy, proku- 
ratura wojskowa w Krakowie 
wygotowuje akt oskarżenia i 
morderca stanie w Krakowie 
przed wojskowym sądem do- 
raźnym, 


Pogrzeb ofiary obowiązku 


W piątek z gmachu Collegium 
Medicum odbyło się wyprowa- 
dzenie zwłok ś. p. Fr. Niedzieli 
starszego posterunkowego P. P., 
który przed tygodniem został 


czasie służby na ul. Starowiślnej 
w Krakowie. W eksportacji 
oprócz rodziny wzięli udział 
przedstawiciele władz, prezy- 
dium m. Krakowa, starostwa 


ciężko raniony przez bandytę w|grodzkiego oraz oficerowie i 


szeregowi P. P. Trumnę i licz- 
ne wieńce złożono na autokara- 
wanie, który przewiózł zwłoki 
do wsi rodzinnej zmarłego Ra- 
chwałowice, gdzie odbył się na 
miejscowym cmentarzu pogrzeb. 


APOLLO Herman, Kraków piac Dominikański 2. 


Restauracja 


wędliniarnia 


lakierowane 


kuchenne — przedpokojowe 
dziecięce, nowoczesne mieszkal- 
ne pierwszorzędnej jakości 
naj tea n i eaj 
Kraków, Bracka 6 w podworcu 


Le sportu 


Mistrzostwa ligi okręgowej 


Godzina 10.15 boisko Makkabi, Pod- 
górze — Makkabi s. p. Rutkowski, 

godz. 10.30 b. Stadjon Garn. Grze- 
górzecki — Wawel s. p. Heitner, 

godz. 11. b Korony, Chełmek — Ko- 
rona s. p Seidner I., 

godz. 11. b. Olszy, Cracovia I. B. — 
Olsza s. p. Seidner Il., 

godz. 11. b. Garbarni, Zwierzyniecki 
— Garbarnia s. p. Berwald, 

godz. 11.15b. Wisły, Tarnovia — Wi- 
sła I. B. s. p. Zapiór, 

godz. 15. b. 20. pp., Fablok — Krowo- 
drza s. p. Pryk. 


Mistrzostwa klasy R. 


Godz. 9.30 b. Cracovii, Łagiewianka 
— Legja s. p. mgr. Kopta, 

godz 15. b. Szczakowianki, Fablok 
I. B. — Szczakowianka s. p. Chmielek, 

godz. 15 b. Skawinki, Prądniczanka 
— Skawinka s. p. Dr. Singer, 4 

godz 15. b. Z, Strzel, Staratowice — 
K. S. Z. S. s.p. Dr. Rumpler, 

godz. 15.30 b. Trzebini, Brygada — 
Trzebinia s. p. Mytnik, 

godz. 1530 b. Szk. «chor, Sokół 
(Wieliczka) — Nowowiejski s. p. Reich, 

godz. 16. b. Viktorii, Fizotania — Vik- 
toria s. p. Luberda, 

godz. 16. b. Prokocim, Sparta — Pro- 
kocim s. p. Pałka. 


Mistrzostwa klasy B. 


Godz. 14. b. Sokoła, Viktoria — So- 
kół (Borek) s. p. April, 

Ponadto odbędzie się szereg spotkań 
towarzyskich, niższych klas których 
kluby przygotowują się do spotkań 
mistrzowskich.— 


Mistrzostwa świata w zapaszeb 


Na mistrzostwa świata które odbędą 
się w czasie od 24 do 27 kwietnia b.r. 
w Talinie reprezentacja Polski wyjecha- 
ła w składzie: waga piórkowa Święto- 
sławski (Warszawa), waga lekka K 
gowski (Śląsk), waga półśrednia Sza 
ski (Warszawa), waga ciężka © « 
(Śląsk). W zawodach bierze udział 70 
zawodników z 14-tu państw.— 


Chmielewski zawodowcem 


Po dłuższych tarapatach, Chmielewski 
podpisał już kontrakt na 3 lata z Cyga- 
niewiczem i rozpaczał trening z dniem 
20 bm. w Bostonie. Pozatem Cyganie- 
wiczem zaangażował do swego zespołu 
bokserów znanego również naszego pię- 
ściarza Chomę. Choma pełnił ostatnio 
funkcję pokładowego w załodze m. 8. 
„Batory“. 


Madejski definitywnie opuszcza Wisłę 


Reprezentacyjny bramkarz Madejski 
otrzymał w ostatnich dniach wykreśle- 
nie z TS. Wisła, a jak już donosiliśmy 
zamierza na słałe przenieść się na Śląsk 
i tam, wstąpić do jednego z klubów li- 
gowych, prawdopodobnie Dąb. 


o I ‘Mu 


Pierwszorzędny 
Zakład Pogrzebowy 


f 
3 


7 


| 


„CONGORDIA” 


JANA WOLNEGO 
PL. SZCZEPAŃKI 2. — TEL. 103-3i 
urządza pogrzeby od najskromniejszych 
do najwspanialszych, przeprowadza eks- 


humacje i przewozy złwok do wszyst- 


kich krajów. 
Mniej zamożnym daleko idące 
ustępstwa. 


R oO R 


Nocny dyżur lekarzy 


Czyszczeni” ubrania 3.50 i i Berwald L. Słowackiego 41 tel. 134 31 
Czyszczenie sukni — po remoncie ponownie otwarta Wolfram Sz  Friedleina 1 tei. 1 ed 
i i ież ; iny. 23 Ś i ni i i i Fischer J. Michałowskiego 1 tel. 174- 
PRALNIA Codziennie świeże wędliny w Środy i niedziele flaczki z kiszką Bako ada Bo ak 52 tel. 187-12 
HF s P O każdej porze dnia z s Okrzański A. Batorego 20. 

e piwo r. 3 Duże piwo 30 gr.|cisck A. Wrocławska 11 a. tel 128-80 
Ul. Wrzesińska | zuz pi 30 g znakomite p g M Kurz Z. Sandomierska 5 tel. 116-47 
— Redo A. Zamojskiego 29 tel, 182-50 
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